
Witold Trąmpczyński
ministrem handlu
zagrań cznego

Cena 20 or Nakład 98 930

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa na wniosek Preze­

sa Rady Ministrów odwołała Kon­
stantego Dąbrowskiego ze stano­
wiska ministra handlu zagranicz­
nego zgodnie z wyrażoną przez 
niego prośbą o zwolnienie go z 
tego stanowiska.

Rada Państwa powołała na sta­
nowisko ministra handlu zagra­
nicznego Witolda Trąmpczyńskie- 
go, dotychczasowego podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Finansów.

Edward Osóbka-Morawski 
członk em partii 

Komunikat Sekretariatu KC PZPB
WARSZAWA (PAP)
W wyniku rozmowy przepro­

wadzonej z tow. Edwardem 
Osóbką-Morawskim, b. prze­
wodniczącym CKW PPS, Sekre­
tariat KC PZPR — uwzględ­
niając motywy, z powodu któ­
rych tow. Osóbka-Morawski' z 
własnei woli nie wszedł w 1948 
roku do szeregów Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, o- 
raz w związku z tym, że tow. 
Osóbka-Morawski wyraził obec­
nie chęć powrotu do czynnej 
pracy partyjnej i społecznej — 
postanowił przyznać mu prawa 
członka PZPR z zachowaniem 
ciągłości stażu partyjnego.

USA wezmą udział 
w xxvi mp

NOWY JORK (PAP) 
Waszyngtoński korespondent

Agencji Reutera podaje, że depar­
tament handlu USA przyjął zapro­
szenie Polskiej Izby Handlu Zagra 
nicznego do wzięcia udziału w 
XXVI Targach Poznańskich któ­
re odbędą się w czerwcu 1957 r.
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Kampania wyborcza w pełnym toku

Obrady komisji porozumiewawczych
Poznania i Wieikopobki

(Inf. wł.)
Okres przedwyborczy staje się z każdym dniem coraz bardziej 

intensywny. Nieomal codziennie zbierają się członkowie Woj. i 
Miejskiej Komisji Porozumiewawczej Stronnictw Politycznych ł 
Org. Spot, rozważając poszczególne kandydatury. Warto podkreś­
lić, że obrady przebiegają według najbardziej demokratycznych 
zasad oraz opierają się na podstawie wzajemnie równych praw 
poszczególnych stronnictw i organizacji. Obrady te — to jakby 
długa wnikliwa rozmowa komunistów- z katolikami, działaczy 
chłopskich z członkami Stronnictwa Demokratycznego.

W dniu 8 bm. przed- Nowakowski i dr Kazimierz 
stawiciel „Głosu” miał ponow- Dziembowski (działacze kato­
nie możliwość obserwować po- liccy), Edmund Taszer (MKFN, 
siedzenie Miejskiej Komisji Po „Cegielski”), Władysław, Anio- 
rozumiewawczej. ła (Pozn. Zjedn. Przem. Mięs-

Przybyły z Warszawy czło- ne6°h Wacław Kiełczewski i 
nek Zarządu Warszawskiego Zygmunt Kwiatkowski (Izba 
NOT — inż. Henryk Dobak od- Rzemieślnicza), Aniela Serwo,
czytał wobec komisji list — 
uchwałę skierowaną do robot­
ników „Cegielskiego”. Stołecz­
ni inżynierowie i technicy — 
mówi uchwała — całkowicie 
popierają robotników tego za­
kładu w ich postanowieniu wy­
sunięcia obywateli Gomułki i 
Spychalskiego jako kandyda­
tów na posłów do Sejmu PRL.
Warszawscy inżynierowie na­

zwali w swym liście robotni­
ków i pracowników „Cegiel­
skiego” „załogą, która pierwsza 
w Polsce podjęła sztandar bun­
tu przeciw stalinowskim meto­
dom zarządzania”.

W dalszym ciągu zebrani za­
poznali się z listą kandydatów 
na posłów, zgłoszonych przez 
poszczególne organizacje. Oto 
ona (w nawiasach podajemy o- 
srodki wysuwających kandyda 
tów^:

Prot. Teobaid Olejnik (Poli­
technika Poznańska, NOT), 
mgr Walenty Wojtkowiak i 
mgr Roman Szymczak (ruch 
spółdzielczy), prof. Zygmunt

Maria Dąbrowska i Maria Człon 
kowska (Liga Kobiet), red. Ja­
nusz Łtkowski (Polski Związek 
Inwalidów Wojennych) oraz 
gen. Frey-Rieiecki (Jedn.
Wojsk.).

Kandydatury te nie są jesz­
cze zatwierdzone. Jak się do­
wiadujemy — mogą wśród tych 
nazwisk zajść pewne konieczne 
zmiany wynikające przede 
wszystkim z tego, że górną gra 
nicą kandydatów Poznania jest 
ilość 10 osób.

Kolejne posiedzenie Miej­
skiej Komisji Porozumiewaw­
czej odbędzie się w dniu 11 bm.

-K-
Również członkowie Woje­

wódzkiej Komisji Porozumie­
wawczej Stronnictw Politycz­
nych i Organizacji Społecznych 
zapoznali się wczoraj z nazwi­
skami kandydatów na posłów.
Działalność WKP obejmuje 9 
okręgów wyborczych: Poznań,
Gniezno, Jarocin, Kalisz, Ko­
nin, Leszno, Ostrów, Piła i 
Szamotuły.

Wysuwani kandydaci — jak kandydatury 
mogliśmy to stwierdzić — za­
sługują na zaufanie. Są to lu­
dzie znani i doświadczeni.

O dalszych posiedzeniach ko­
misji — będziemy informować 
Czytelników w kolejnych nu­
merach naszego dziennika.

(tyb)

poglądów, jest wychowankiem po­
znańskiego uniwersytetu. W czasie 
okupacji był wykładowcą na uni­
wersytecie w Oxfordzie. Jest cenio 
ny i łubiany w poznańskim śro­
dowisku naukowym. Jego kandyda 
turę wysunęło również Zrzeszenie 
Prawników Polskich.

Mgr Łopatka należy do pokole­
nia młodych naukowców — wycho 
wanków UAM. Duże wyrobienie po 
lityczne,'własna ocena zjawisk spo 
łecznych, stanowczość postępowa­
nia i duże przygotowanie zawodo­
we — zjednały mu zaufanie, żarów 
no wśród partyjnych, jak i bezpar 
tyjnych pracowników Uniwersy­
tetu.

Na wniosek rektora UAM, prof. 
dr. Klafkowskiego, zebrani wyra­
zili poparcie dla kandydatur: Wła­
dysława Gomułki i Mariana Spy­
chalskiego, zaproponowanych 
przez robotników -HCP.

(jm)

Owec wzajemnej dobrej woli
wiciele Episkopatu zasiadający w 
Komisji Wspólnej.

Przedstawiciele Episkopatu wy­
razili ponadto „pełne poparcie dla 
podjętych przez rząd prac zmierza­
jących do umocnienia 1 rozwoju 
Polski Ludowej, do skupienia wy­
siłków wszystkich obywateli w zgo 
dnej pracy dla dobra kraju, su­
miennego przestrzegania praw Pol 
skl Ludowej i wykonywania przez 
obywateli obowiązków wobec pań 
stwa“.

Przedstawiciele Rządu ze swej 
strony „podkreślili gotowość usu­
nięcia przeszkód, jakie występo­
wały w poprzednim okresie w re­
alizacji pełnej swobodj' życia rell- 
gijnego** i jednocześnie uzgodnili 
z przedstawicielami Episkopatu 
szereg postanowień, które te prze­
szkody istotnie usuwają.

F- rzędu najważniejszych wśród 
tych postanowień należą niewąt­
pliwie gwarancja pełnej swobody i 

„ dobrowolności pobierania nauki
tetu c'pn k,0ńczen,u °brafl • religii w szkołach. Warto przy tym

podkreślić, że mocno 1 niedwu- 
znacznie sformułowano w komu-

/ opublikowany 8 XII komu- 
nikat Komisji Wspólnej Przed 

stawicieli Rządu i Episkopatu nic 
jest dokumentem podsumowują­
cym rezultaty jedynie jakiegoś 
małostkowego przetargu. Zarówno 
bowiem jego treść jak i sposób zre 
flagowania oraz ogólny ton wyraź­
nie świadczą, że zaliczyć go trze­
ba do tych stosunkowo rzadkich 
Porozumień politycznych, w któ­
rych obie strony dążą nie tylko do 
Ubezpieczenia wąsko pojętych 
„swoich** interesów, lecz przede 
Wszystkim stawiają sobie za cci 
rozwiązanie wspólnymi siłami nie­
łatwych, skomplikowanych pro­
blemów.

Już natychmiast po VIII Plenum 
domyślić się można było, że na- 
s*apila obopólna rezygnacja z nie­
stety, zbyt często stosowanej w nie 
dawnej jeszcze przeszłości, polity­
ki pod hasłem biblijnego: ząb za 
2^b. Wśród pierwszych posunięć 
rrądu, które podjął on bezpośred­
nio po
tętn Centralnego partii — znalazła „„„.T 
ię decyzja wyrażająca zgodę na JL,’

Ponowne objęcie urzędu przez księ
Za Prymasa Wyszyńskiego. Bez­

pośrednio po nim powróciło do 
twych kościelnych funkcji pięciu 
inycli wysokich dostojników ko­
ścielnych.

2 drugiej strony już
Nerwszym kazaniu

swym 
wygłoszonym

nikacie, iż tolerancja obowiązuje 
obie strony bez względu na to, czy 
będzie chodziło o prześladowanie 
wierzących przez niewierzących 
czy też odwrotnie: niewierzących 
przez wierzących.

Jednym z nader ważnych pro-
* Warszawie ksiądz prvmas Wy- barnów (a nawet szczególnie waż-
«yóski niedwuznacznie w yraził "yCh W muSel^t
"OJ Pozytywny stosunek do „poi- re rozsy.ązać będzleąny^ musieli W 

sli!eSo października. ----- ------- oraz zrozu-
len’e dla nowej linii generalnej 

£rzyjętej przez partię na VIII Pic­
om. w tych dniach pełnych na- 
ęc’a i rozgorączkowania słowa 

t ędza Wyszyńskiego, nawołujące 
spokoju, rozwagi, wskazujące... 

roń rtonl°sły i ważny jest dla na- 
« u P°bój religijny" — były dla 
wanturniczych kó} prawicy spo. 

Cz Z!!e,i na Pewno przykrym zasko- 
roc?10111’ natom*ast d,n całego na- 

u. ~ dowodem szerokości hory-

ramach walki o polską drogę do 
socjalizmu, — jest kwestia wypra­
cowania norm i form światopoglą­
dowej walki — nie naruszającej o- 
bywatelskiej, lojalnej współpracy 
— między ludźmi o odmiennych 
przekonaniach religijnych.

Opublikowany przez Komisję 
Wspólną komunikat Jest niewąt­
pliwie wyrazem nie tylko chęci 
ułożenia na zasadach wzajemnej 
dobrej woli stosunków' między wła 
dzą państwową a kościelną. Jest on

^btów i zrozumienia dla polskiej także dokumentem wyraźnie zmie- 
ci> stanu ze strony najwyższego rzającym właśnie do określenia w 
Rojnika kościelnego w Polsce. podstawowych zarysach ram i 

zari° Sam° stanowisko polityczne norm sporów światopoglądowych 
aneblarowaii w komunikacie w oraz współpracy między ludźmi o

•en u r niego Kościoła przedsta- odmiennych światopoglądach.

Władysław Gomułka 
na (iście

kandydatów stolicy
WARSZAWA (PAP)
Dnia 8 bm. odbyła się narada 

stołecznej i dzielnicowych ko­
misji porozumiewawczych 
stronnictw politycznych i or­
ganizacji społecznych, na któ­
rej omówiono dotychczasowe 
przygotowania do wyborów w 
Warszawie.

O działalności Stołecznej Kb- 
misji Porozumiewawczej po­
informował zebranych S. Sta­
szewski, I sekretarz KW PZPR. 
Oświadczył on, że biorąc pod 
uwagę gorące życzenia i proś­
bę mieszkańców Warszawy ko­
misja wystawiła w swych pro­
pozycjach kandydaturę Włady­
sława Gomułki.
g Obecnie są ustalane dalsze

A. Zawadzki 
i E. Ochab 

kandydatami Śląska
Na wiecu przedwyborczym 

zwołanym z inicjatywy załogi 
Huty im. Feliksa Dzierżyńskie­
go, hutnicy wysunęli jako kan­
dydatów na posłów do Sejmu 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Aleksandra Zawadzkiego 
oraz przew. ZG. Zw. Zaw. Hut­
ników — Józefa Kieszczyńskie 
go.

Młodzież śląska, zebrana na

Naukowcy proponują 
swoich kandydatów
Pracownicy naukowi i studenci 

Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu wyrazili 8 bm. 
chęć wysunięcia takich kan­
dydatów na posłów, którzy by­
liby najmocniej związani z poznań 
skim środowiskiem naukowym. Na 
wniosek rady miejscowej Zw. Za­
wodowego Nauczycielstwa Polskie wojewódzkiej naradzie, wysu-
go. wysunięto kandydatury dwóch nęła kandydaturę członka Biu- 
naukowców: prof. Zygmunta No- s
wakowskiego oraz adiunkta mgr. ra Politycznego KC PZPR Ed- 
Adama Łopatki, i sekretarza Ko- warda Ochaba, Uczestnicy ze-

Prof. Nowakowski, wybitny praw 0 ania podkreślali, iz E. Ochab 
nik, znany ze swej samodzielności poważnie przyczynił się do zwy 
--------------------------------------  cięstwa słusznej linii

Od 19 XII

ferie zimowe
w szkołach średnich

WARSZAWA (PAP)
W związku z ograniczeniem ru­

chu pociągów pasażerskich i ko­
niecznością ułatwienia uczniom 
wyjazdu do rodzin na okres ferii 
zimowych Ministerstwo Oświaty 
zarządza zmianę terminu ferii zi­
mowych.

Szkoły średnie ogólnokształcące, 
licea pedagogiczne i szkoły zawo­
dowe kończą naukę w dniu 19 gru­
dnia 195G r. Ferie dla uczniów tych 
szkół rozpoczynają się w dniu 20 
grudnia br. i trwają do dnia G sty­
cznia 1957 r. włącznie.'

Ferie zimowe dla uczniów szkół 
podstawowych trwać będą jak po­
przednio podano do wiadomości — 
od 23 grudnia br. do 6 stycznia 
1957 r, włącznie.

wytyczonej 
KC PZPR.

na
partii, 

VIII Plenum

PROCES 
REHABILITA­

CYJNA K. MO- 
CZARSKIEGO 1 

TOWARZYSZY 
Przed Sądem Woj. 
w Warszawie do­
biega końca proces 
rehabilitacyjny S 
działaczy AK: K. 
Moczarskiego, E. 
Kraka i .4. Kur­
czewskiego. Sąd 
zapowiedział ogło­
szenie wyroku w 
dniu 11 bm. Na 
zdjęciu: zezna je K. 
Moczarski. Drugi z 
prawej A. Kur­

czewski.
CAF —
fot. Kondracki

Studenci PolitechnikiPoznańs’dej
- do samorządów robótifczych

(Inf. wf.)
Rada Uczelniana Zrzeszenia Studentów Polskich przy Po­

litechnice Poznańskie) postanowiła zwrócić się za pośred­
nictwem redakcji z odezwą do samorządów robotniczych za­
kładów przemysłowych województwa poznańskiego i całego 
kraju. Studenci naszej Politechniki pragną przywrócić daiv- 
ny, stosowany z dużym powodzeniem w latach powojennych, 
zwyczaj utrzymywania stałego kontaktu pomiędzy uczelnia­
mi technicznymi a zakładami pracy. Chodzi tu oczywiście o 
kontakt opierający się na konkretnych podstawach zuzajem- 
nych korzyści, a nic deklaratywny, polegający na „palrono- 
waniu“ (jak np. w szkołach średnich), wzajemnych wizytach 
itp.
W obecnej sytuacji, kiedy fa zakłady pracy miały możność wy­

brykami kierują samorządy ro Doru P^yszłych inżynierów
botnicze, którym szczególnie le £ ^^wScia"najbaS]
ży na sercu rozwój produkcji, 
istnieją realne możliwości po­
prawy gospodarki. Studenci 
uważają, że jedną z dróg do 
tej poprawy jest zagwaranto­
wanie przedsiębiorstwu decy­
dującego wpływu na dobór per 
sonelu inżynieryjno-technicz­
nego oraz wyboru najlepszych 
fachowców7, co dotychczas krę­
powane było centralnymi zarzą 
dzeniami i nakazami pracy.

„Proponujemy — piszą w odez­
wie słuchacze Politechniki — aby

Rada Ministrów 
powołała komisję 

do opracowania projektu 
planu inwestycyjnego 

na rok 1857

WARSZAWA (PAP)
Głównym, punktem porządku 

dziennego posiedzenia Rady Mi 
nistrów odbytego w dniu 8 gru­
dnia br. było rozpatrzenie pod 
stavowych problemów gospo­
darczych na rok 1957 na tle 
Narodowego Planu Gospodar­
czego oraz omówienie wstępne­
go projektu planu inwestycyj­
nego na rok 1957, co referował 
przewodniczący PKPG Stefan 
J ędrychowski. Problemy te roz­
patrywane były w oparciu o 
sytuację finansową państwa, 
przedstawioną przez ministra 
finansów Tadeusza Dietricha.

Po wyczerpującej, wszech­
stronnej dyskusji, w której mi­
nistrowie niezależnie od innych 
wniosków stwierdzili koniecz­
ność wprowadzenia dalszych o- 
graniczeń w inwestycjach prze­
mysłowych w 1957 roku posta­
nowiono powołać komisję złożo­
ną z ministrów w składzie: 
przewodniczący komisji — prze 
wodniczący PKPG min. Jędry- 
chowski, członkowie komisji: 
minister przemysłu maszynowe 
go — Jaszczuk, minister prze­
mysłu materiałów budowlanych
— Pietrusiewicz, minister prze 
mysłu chemicznego — Rumiń­
ski, minister przemysłu lekkie­
go — Stawiński, kierownik Mi­
nisterstwa Energetyki — Za- 
drzyński i minister hutnictwa
— żernajtis. Komisja opracuje 
i przedstawi Radzie Ministrów 
projekt planu inwestycyjnego 
na 1957 rok z uwzględnieniem 
dalszych ograniczeń.

Zamiast biur 
— mieszkania

KATOWICE (PAP)
Dzięki inicjatywie Komitetu

Wojewódzkiego PZPR w Kato­
wicach, który postanowił przy­
jąć do zajmowanego przez sie­
bie gmachu Komitet Miejski 
PZPR oraz Zarząd Wojewódz­
ki ZMP, wygospodarowanych 
zostanie w stolicy ‘Górnego 
Śląska kilka budynków dla 
celów mieszkalnych.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Powstał
Rewotaff jny Związek 
Młodzieży

WARSZAWA (PAP)
7 bm. na ogólnopolskiej na­

radzie przedstawicieli młodzie­
żowych grup, komitetów i orga­
nizacji rewolucyjnych, reprezen 
tująeych poważną część mło­
dzieży polskiej — uczestnicy 
narady proklamowali jedno­
myślnie utworzenie Rewolucyj­
nego Związku Młodzieży — le­
wicowej organizacji młodego 
pokolenia Polski Ludowej. Pro­
klamacja ta nastąpiła w wyni­
ku dwudniowej, niezwykłe burz 
liwej dyskusji nad założeniami 
programowymi i organizacyj­
nymi oraz celami i zadaniami 
nowego związku.

W przyjętej uchwale w sprawie 
celów i zadań Rewolucyjnego 
Związku Młodzieży stwierdza się, 
że związek jest organizacją ideo­
wo - polityczną, skupiającą w 
swoich szeregach młodzież prag­
nącą aktywnie uczestniczyć w ży­
ciu politycznym kraju, zmierza­
jącą do zbudowania ustroju socja­
listycznego, opartego na prawdzi­
wej, niekłamanej władzy ludu 
pracującego.

Przygotowania do produkcji
glukozy krystaliczne.

w Luboniu
POZNAŃ (PAP)

W Łubońskich Zakładach Prze­
mysłu Ziemniaczanego przystąpio­
no do montażu urządzeń do pro­
dukcji glukozy krystalicznej wy­
rabianej dotychczas tylko przez 
zakłady przemysłu farmaceutycz­
nego w' Krakowie i Warszawie. 
Urządzenia wykonane zostały przez 
brygadę techniczną zakładów we­
dług projektu mgr. Mieczysława 
Otworowskiego.

Polska ratyfikowała
3 konwencje MOP

WARSZAWA (PAP)
Polska ratyfikowała ostatnio trzy 

konwencje Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy. Pierwsza z tych 
konwencji pochodząca z 1946 ro­
ku, zapewnia marynarzom i ich 
rodzinom świadczenia z zakresu 
zabezpieczenia społecznego w wy­
miarze co najmniej takim, jak dla 
pracowników zatrudnionych\ w 
przemyśle.

Druga konwencja — ż 1949 roku 
dotyczy płatnych urlopów mary­
narzy.

Ostatnia konwencja — z 1952 ro­
ku dotycząca płatnych urlopów w 
rolnictwie zapewnia coroczny płat 
ny urlop wszystkim pracownikom 
rolnym. Obowiązujące w Polsce 
przepisy prawa 1 postanowienia 
układów zbiorowych w pełni z a- 
bezpłeczają wykonanie tej 
konwencji.I iKwl

Ieaktywizacja TUR
WARSZAWA (PAP)
W Warszawie powstał ko­

mitet organizacyjny Towarzy­
stwa Uniwersytetów Robotni­
czych dla koordynacji prac po­
szczególnych działających już 
uniwersytetów robotniczych 
oraz nowopowstających. W 
skład komitetu weszli przed­
stawiciele niektórych warszaw 
skich klubów inteligencji i dziia 
łącze dawnego TUR.

W pierwszych tygodniach 
przyszłego roku odbędzie się 
zjazd przedstawicieli uniwer­
sytetów robotniczych, który 
ustali strukturę, program ? 
formy działania towarzystwa.



r:
POLSKO-CZECHOSŁOWACKA

Nad listami

Sytuacja w całych Węgrzech jest bardzo napięta. Jak 
donosi agencja AFP z Belgradu w dniu wczorajszym 
aresztowano setki osób. Wzmocnione patrole wojsk ra­
dzieckich i policji węgierskiej patrolują miasta i osiedla. 
Agencja ta podaje, że do demonstracji robotniczej do­
szło również w Dunapentele.

Posiedzenie
PRAGA (PAP)
W dniach 5—6 grudnia odby­

ło się w Pradze posiedzenie 
Komitetu Centralnego Komu-

(PAP)
•Jak już informowaliśmy, Pań­

stwowe Wydawnictwo Naukowe 
przystępuje w początkach 1957 r. 
do wydawania „Encyklopedii 
Współczesnej”.

Ze względu na ograniczony na­
kład „Encyklopedia Współczesna” 
rozprowadzana będzie jedynie w 
prenumeracie. Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przyjmować bę 
dzie w okresie od 15 grudnia br. do 
5 lutego 1957 r. Centrala Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw’ „Ruch” 
oraz jej oddziały w całym kraju.

P@s?dai przyjrzenia 
dawnego stopnia doktora

WARSZAWA (PAP)
Dzisiaj odbędzie się w War 

szawie krajowy zjazd rekto­
rów szkół wyższych.

Jak dowiaduje się przedsta 
wicie! PAP wysuwane są 
m. in. propozycje zniesienia 
stopni kandydata nauk i dok 
tora nauk, a przywrócenia 
dawnego stopnia doktora i 
powrotu do habilitacji.

TEATR WIELKI W WARSZAWIE 
BĘDZIE ODBUDOWANY

nistycznej Partii Czechosłowa­
cji, na którym pierwszy sekre­
tarz KC KPCz A. Novotny wy­
głosił referat o obecnej sytua­
cji i o wypływających z niej 
wnioskach dla pracy partii.

Komitet Centralny zaaprobo­
wał referat oraz posunięcia par 
tii i rządu w dziedzinie polity­
ki zagranicznej. KC KPCz u- 
chwalił rezolucję, w której pre 
cyzuje swe stanowisko wobec 
kcznyęh problemów polityki 
wewnętrznej i zagranicznej.

Fragment rezolucji poświę­
cony jest sprawmm polskim. 
Fragment ten brzmi:

„VIII Plenum Komitetu Central­
nego PZPR odegrało doniosłą rolę 
w dziedzinie rozwiązywania poważ 
nych problemów politycznych i go­
spodarczych Polski. Na plenum 
tym partia ujawniła błędy i nie­
dociągnięcia popełnione przy bu­
dowie socjalizmu i obecnie pro­
wadzi masy pracujące do usunię­
cia tych błędów.

Pozytywnie oceniamy stanowi­
sko kierownictwa PZPR, które ot­
warcie wskazuje drogę prowadzą­
cą do naprawienia błędów i nie­
dociągnięć oraz do udaremnienia 
wszystkich zakusów reakcji mię­
dzynarodowej i wewnętrznej. Jest 
to droga budowania socjalizmu, dro 
ga zmierzająca do pogłębienia de- 
mokratyzmu socjalistycznego oraz 
przyjaźni i współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami socja­
listycznymi. Jest to droga rozwi­
jania aktywności polskiej klasy 
robotniczej przy konsekwentnym 
realizowaniu kierowniczej roli par 
tli.

KC KPCz porusza w rezolucji 
sprawę przemówienia prezydenta 
Tito w Puli, które zawiera — zda­
niem KC — obok słusznych eiemen 
tów, szereg twierdzeń błędnych 1 
przynoszących szkodę międzynaro­
dowemu ruchowi komunistyczne­
mu. Rezolucja stwierdza, że Ko­
munistyczna Partia Czechosłowacji 
będzie nadal dążyć do nieustanne­
go zacieśniania i utrwalania przy­
jaznych stosunków z Jugosławią i 
ze Związkiem Komunistów Jugo­
sławii.

y i sądy doraźne
W sobotę w wielu miastach 

węgierskich doszło do starć 
między robotnikami a poli­
cją. W czasie starć wiele 
osób zostało zabitych i ran. 
nych. Do starć doszło m. in. 
w Salgotar.ian, Tatabanya i 
Bekecsaba. Oświadczenie rzą 
du Kadara stwierdza, że „po 
licja została w tych miejsco­
wościach zaatakowana przez 
robotników przy pomocy ka­
rabinów maszynowych, pisto 
letów automatycznych i gra­
natów ręcznych". Dokładna 
liczba rannych i zabitych 
jest nieznana. W samym Sal 
gotarjan zginęło podobno 10 
osób. Do starć doszło rów­
nież w Pecs w czasie demon 
straci i robotników, którzy do 
magali się m. in. uwolnienia 
aresztowanych członków 
miejscowych rad robotni­
czych.

W niedzielę wprowadzono 
w związku z tym na całych 
Węgrzech stan wyjątkowy i 
ustanowiono sądy doraźne. 
Sądy te zaczną działać jutro 
od godz. 18.

Od niedzieli przed połud­
niem — po opublikowaniu 
odezwy Centralnej Rady Ro. 
botniczej wzywającej do pro 
klamowania do nocy z wtor­
ku na środę strajku powsze­
chnego — została przerwana 
łączność telefoniczna pomię 
dzy Budapesztem, a innymi 
miastami węgierskimi oraz 
między Węgrami, a krajami 
zachodnimi.

Sprawa Węgier 
w ONZ

Zgromadzenie Ogólne NZ 
podjęło wczoraj dyskusję 
nad sprawą Węgier. Na po­
rządku obrad znajduje się re 
zolucja 17 państw, opraco­
wana w sobotę. Rezolucja za 
wiera potępienie stanowiska 
Związku Radzieckiego i Wę­
gier z powodu niewykona­
nia przez te państwa zaleceń 
ONZ.

WSPÓŁPRACA NAUKOWA 
PRAGA. W dniu 7 bm. w Pradze 

został podpisany protokół o współ­
pracy naukowej między Polską A- 
kademią Nauk, Czechosłowacką i 
Słowacką Akademią Nauk. Proto­
kół tego rodzaju został podpisany 
po raz pierwszy w historii kon­
taktów naukowych między obu 
krajami.

SUSŁOW NIE WPUSZCZONY 
DO WŁOCH

RZYM. Jak podają agencje za­
chodnie, włoskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych odmówiło 
prawa wjazdu do Włoch sekreta­
rzowi KC KPZR — M. Susiowowl, 
który — jak podają agencje — 
miał przewodniczyć delegacji 
KPZR na VIII Zjazd Włoskiej 
Partii Komunistycznej.

MOLLET STAWIA 
KWESTIĘ ZAUFANIA 

PARYŻ. W ramach debaty nad 
budżetem na rok 1957, między in­
nymi zaś w związku ze sprawą 
dodatków rodzinnych dla robotni­
ków rolnych, premier Mołlet po­
stawił dnia 8 bm. w Zgromadze­
niu Narodowym wniosek o wotum 
zaufania dla rządu. Głosowanie od- 

się w dniu 10 bm.

15 ELEKTROWNI ATOMOWYCH 
MA POWSTAĆ W ANGLII 

DO ROKU 1965
LONDYN. Jak podaje dziennik

„Financial Times” do 1935 roku 
powstanie w Anglii 15 elektrowni 
atomowych o mocy 200 do 300 me­
gawatów każda.

WSPÓLNY KOMUNIKAT 
JUGOSŁOWIANSKO-GRECKI 

BELGRAD. Po zakończeniu w 
Belgradzie rozmów między przed­
stawicielami Jugosławii i Grecji 
ogłoszony został w piątek wieczo­
rem wspólny komunikat, który 
podkreśla, iż oba rządy są prze­
konane, że istnieją szerokie per­
spektywy dalszego umocnienia 
wzajemnej współpracy i przyjaźni.

Czytelnik — podpisujący 
się pseudonimem ,.Uo_ 
mo“ (nazwisko i adres 

znane redakcji) w okresie na­
silenia rewolucji węgierskiej 
pisał do nas m. in.:

Uwaga całego społeczeństwa 
zwrócona jest obecnie ku bole­
snym wypadkom na Węgrzech. 
Jest to zupełnie zrozumiałe, bo­
wiem Węgry są drugim po nas 
państwem, które zadeklarowało 
gotowość budowy socjalizmu, o- 
partego na własnym modelu. Wy­
padki tam potoczyły się inaczej, 
chociaż zdajemy sobie sprawę, że 
i u nas przeszliśmy po krawędzi 
tego, co dzieje się na Węgrzech. 
Pomijając już wiekową sympatię 
do narodu węgierskiego — sprawa 
ta interesuje nas ze względów pa 
litycznych.

Czytelniczka Irena Wicz tak 
pisała w liście do redakcji:

„...Chodzi mi o sprawy węgier­
skie, konkretnie o zbrojną inter­
wencję wojsk radzieckich na Wę­
grzech.

...Pomyślmy, jak skończyłby się 
dla naszego narodu jeden jedyny 
nierozważny krok w czasie paź­
dziernikowych wydarzeń! Wszyscy 
przecież wiemy o wzmożonych ru 
chach wojsk radzieckich w na­
szym kraju w dniach VIII Ple­
num. Wiemy również z zapewnień 
naszego premiera, że ruchy te zo­
stały na interwencję rządu pol­
skiego wstrzymane, a wojska ra­
dzieckie wycofane do swoich baz. 
Gdyby jednak stało się inaczej? A 
przecież walczyliśmy o słuszną 
sprawę!,..”

Jak się to zaczęło?
Źródła sięgają wielu lat 

wstecz. Stalinowski reżim Ra- 
kosiego, policyjny terror wo­
bec całego narodu węgierskie-

(Ciąg dalszy ze sir. 1)
zdolni — byliby związani z zakła­
dem przed przystąpieniem do pra­
cy zawodowej, poznając specyfikę

a

Powstał komitet przygotowawczy
narody młodzieży wiejskiej

Ostatnio uchwałą Prezydium 
Rządu zatwierdzony został projekt 
wstępny odbudowy Teatru Wiel­
kiego Opery i Baletu w Warsza­
wie. Uchwala ustala termin ukoń­
czenia budowy do dnia 1 lipca 
1961 roku.

DZIAŁACZE HARCERSCY 
OBRADUJĄ

Do Łodzi zwołana została na so­
botę i niedzielę konferencja dzia­
łaczy harcerskich z całego kraju. 
Uczestniczy w niej ponad 300 de­
legatów z wojewódzkich i powia­
towych władz organizacji harcer­
skiej oraz dawny zasłużony aktyw 
tej organizacji. Celem konferencji 
jest wypracowanie platformy 
ideowo-wychowawczej organizacji 
harcerskiej.

„MARCELI NOWOTKO” 
ŻEGLUJE POMYŚLNIE

Wiadomości nadesłane z Atlan­
tyku od załogi M/S „Marceli No­
wotko” — naszego pierwszego 
„dzicsięciotysięcznika” świadczą, 
że statek ten pomyślnie pokonuje 
trudy swego pierwszego rejsu. Po­
dróż transoceaniczna do portów 
Dalekiego Wschodu wokół Afryki 
odbywa się zgodnie z planem.

PRODUKUJEMY 
NAFTĘ ANTYKOROZYJNĄ

Po wielu próbach i doświadcze­
niach, rafineria nafty „Jasło” 
przystąpiła do produkcji nie wy­
twarzanej dotychczas w kraju naf­
ty antykorozyjnej, służącej do 
czyszczenia i konserwacji maszyn. 
Rafinefia produkować będzie oko­
ło 300 ton nafty antykorozyjnej 
rocznie.

BUDUJEMY
FABRYKĘ LIGNOSTONU f

W tych dniach przystąpiono w 
Olsztynie do montażu maszyn 
pierwszej w kraju wytwórni ligno- 
stonu. Jest to cenny produkt o- 
trzymywany ze specjalnych gatun 
ków drewna. Znajduje on zasto­
sowanie w wielu gałęziach prze­
mysłu.
RADIOSTACJA W ZAKOPANEM

Prezydium MRN w Zakopanem 
prowadzi wstępne rozmowy z przed 
stawicielami zespołu radiostacji w 
Krakowie w sprawie uruchomie­
nia w stolicy Podhala lokalnej 
stacji nadawczej. Przyszła roz­
głośnia pod Giewontem ma być wy 
posażona w aparaturę emisyjną, 
pochodzącą z demontażu jednej ze 
stacji zagłuszających na Śląsku.
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Ekonomiści-praktycy
wyjechali
do Jugosławii

WARSZAWA (PAP)
W Jugosławii przebywa 

grupa ekonomistów - prakty­
ków, członków b. komisji par­
ty jno-rządowej do spraw eks­
perymentów gospodarczych.

Wyjazd tej grupy do Jugo­
sławii ma na celu dokładne za­
poznanie się z formami i orga­
nizacją pracy jugosłowiańskich 
przedsiębiorstw i rad robotni­
czych. Dokładna znajomość 
struktury gospodarki jugosło­
wiańskiej stanie się ewentual­
nie podstawą do zastosowania 
w naszej gospodarce nowych 
rozwiązań ekonomicznych.

Powołanie
wydziału nauk 
rolniczych i leśnych 
PAN

WARSZAWA (PAP) 
Prezydium Rządu zatwierdzi­

ło uchwałę ogólnego zgromadzę 
nia PAN z 12 czerwca br. o po­
wołaniu wydziału V nauk rol­
niczych i leśnych Polskiej Aka­
demii Nauk. Tym samym 
ulega likwidacji mianowany 
Komitet Nauk Rolniczych, a 
powstaje wybieralna, zdolna 
do rozwinięcia form samorzą­
dowych, naukowa instytucja 
rolnicza.

LaoS wystąpił
z Unii Francuskiej

HAN01 (PAP)
Jak donoszą z Vientiane, w dniu 

7 bm. Zgromadzenie Narodowe 
Laosu, zebrane na posiedzeniu za­
mkniętym, unieważniło klauzulę do 
konstytucji, mówiącą o Laosie Ja­
ko o „członku Unii Francuskie]”. 
Zgromadzenie dokonało w związ­
ku z tym odpowiednich zmian w 
konstytucji. Postanowiono m. in, 
że Język francuski nie będzie ję­
zykiem urzędowym w Laosie.

(PAP)
Od kilku tygodni wśród byłych 

działaczy „WICI", ZWM oraz dzia­
łaczy ZMP odbywają się dyskusje 
o żywotnych sprawach ruchu mło­
dzieży wiejskiej.

W wyniku tych dyskusji 1 o- 
strych nieraz polemik grupa dzia­
łaczy postanowiła wziąć na siebie 
obowiązek przygotowania krajew 
wej narady młodzieży wiejskiej ■* 
a więc narady przedstawicieli kdł 
wiejskich, ZMP, nowopowstają­
cych kół młodzieży wiejskiej oraz 
powiatowych i wojewódzkich ko­
mitetów organizacyjnych.

W dniu 6 bm. odbyło się zebra­
nie, na którym utworzono komitet 
przygotowawczy krajowej narady 
młodzieży wiejskiej i przyjęto 
wspólne oświadczenie. Komitet 
przystąpił natychmiast do działa-

(Pogróżki Hardinga
LONDYN (PAP)
Udzielając wywiadu rozgło­

śni brytyjskiej BBC brytyjski 
gubernator Cypru gen. J ohn 
Hardimg zapowiedział dalsze 
wzmocnienie terroru brytyj - 
skiego przeciwko walczącej o 
wolność ludności Cypru.

Oświadczył on, że siły bry­
tyjskie przystąpią do akcji 
przeciwko „terrorystom" z je­
szcze większą mocą, niż miało 
to miejsce przed podjęciem 
przez wojska brytyjskie akcji 
przeciwko Egiptowi.

KRF o mianowaniu 
biskupów
na Ziemiach Zachodnie!)

BONN (PAP) /
Znaczenie, jakie przywiązu­

je się do faktu mianowania 
przez papieża biskupów na Zie 
miach Zachodnich, wywołało 
zaniepokojenie w Bonn.

Ambasada NRF przy Wa­
tykanie utrzymuje, że jest to 
tylko zarządzenie administra­
cyjne. „Prowizoryczny charak­
ter struktury organizacyjnej 
Kościoła katolickiego na nie­
mieckich terenach wschodnich 
administrowanych przez Pol­
skę — stwierdza ambasada — 

' nie uległ zmianie11.

nia i zwraca się do wszystkich, 
którzy pragną wziąć udział w przy 
gotowaniu narady, o pomoc i 
współpracę.

Adres komitetu — Warszawa, ul. 
Smolna 40, tel. 6-35-08.

wybitnego naukowca
(Inf. wł.)
W Klinice Ortopedycznej 

AM w Poznaniu odbyło się 7 
bm. posiedzenie oddziału re­
gionalnego Polskiego Towa­
rzystwa Ortopedycznego. 
Część ściśle naukową poprze 
dzlła krótka uroczystość, 
związana z 60-leciem urodzin
— prezesa oddziału poznań­
skiego Towarzystwa, znane­
go i cenionego lekarza — na­
ukowca prof. dr. Wiktora 
Dfigi.

Na posiedzeniu wicemini­
ster zdrowia dr Bednarski w 
imieniu Rady Państwa odzna 
czył jubilata orderem „Sztan 
daru Pracy" I klasy.

Warto przy tej okazji przypom­
nieć, że prof. Dega pełni funkcję 
krajowego konsultanta do spraw 
rehabilitacji chorych, bierze czyn 
ny udział w pracach Rady Nauko­
wej przy ministrze zdrowia, jako 
jej członek, jest ponadto człon­
kiem rzeczywistym Polskiej Aka­
demii Nauk, posiada członkostwo 
kilku zagranicznych naukowych 
towarzystw ortopedycznych, m. 
in.: francuskiego, włoskiego i an­
gielskiego. W swoim czasie pro­
ponowano prof. Dedze objęcie te­
ki ministra zdrowia, jednakże ze 
względu na osobiste zaangażowa­
nie w szereg poważnych i daleko 
zaawansowanych prac naukowych
— odmówił on przyjęci), tej za­
szczytnej funkcji. (San)

Nowe nominacje
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów miano­
wał ob. Mieczysława Moczara 1 ob. 
Antoniego Alstera podsekretarza­
mi stanu w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych.

jego produkcji i praktycznie się z 
nią zapoznając”.

Takiemu wzajemnemu ścisłemu 
kontaktowi przyszłych fachowców 
z zakładem „sprzyjać będzie ufun 
dowanie przez samorządy robotni­
cze przedsiębiorstw przemysło­
wych — stypendiów dla najlep­
szych studentów. Samorządy po­
winny ustalać Ilość stypendiów i 
ich wysokość, oraz dokonywać wy 
boru stypendystów (...) Dzięki sty­
pendiom polepszą się warunki by­
towe części studentów, a zakłady 
uzyskają zdolnych fachowców, 
którzy od pierwszego dnia pracy 
zawodowej przyczyniać się będą 
do wzrostu produkcji — bez po­
trzeby długiego okresu „wciąga­
nia” się i zapoznawania z życiem 
zakładu — jak to było dotychczas.

Samorządy robotnicze będą In­
formować się o postępach studen­
ta w nauce 1 na ewentualny wnio­
sek będą mogły odebrać stypen­
dium 1 przekazać innemu studen­
towi. Apelujemy do was towarzy­
sze z samorządów robotniczych — 
osądźcie nasz projekt 1 jeśli wart 
jest uwagi — podejmijcie decyzję 
o fundacji stypendiów.”

Sądzimy, że projekt wart 
jest uwagi. Ani jeden rozsąd­
ny glos, domagający się pod­
jęcia prób ulepszania i rozwo­
ju naszej gospodarki, nie po­
winien bowiem pozostać bez 
echa.

(wch)

Naukowcyoperspektywacli
rozwoju rolnictwa

WARSZAWA (PAP)
"Wydział nauk rolniczych i 

leśnych Polskiej Akademii 
Nauk rozesłał ostatnio do pra 
cewników ośrodków nauko­
wych — instytutów i uczelni, 
ankietę na temat perspekty­
wicznego planu rozwoju rol­
nictwa w Polsce (na lata 1960 
—1975). Wypowiedzi naukow­
ców posłużą jako materiał do 
opracowywania projektu tego

Polska węgiel 
dla Węgier

KATOWICE (PAP)
Po blisko miesięcznej przerwie, 

spowodowanej tragicznymi wypad 
kami'na Węgrzech, z kopalni ślą­
skich odchodzą znów transporty 
węgla i koksu dla tego kraju.

Jak się przewiduje, Polska, któ­
ra już w bm. wysłała do Węgier 
8,5 tys. ton węgla i ok. 5 tys. ton 
koksu, dostarczy w bm. Jeszcze ok. 
40 tys. ton węgla i 10 tys. ton 
koksu w ramach naszych zobowią­
zań handlowych 1 specjalnej po­
mocy naszego kraju dla bratniego 
narodu węgierskiego.

go, bezprzykładne zamordowa­
nie Rajka i jego towarzyszy, 
krwawa dyktatura wszechwład 
nych formacji AVH, której 
funkcjonariusze tworzyli elitę, 
(zarabiali blisko dziesięckroć 
więcej niż przeciętny robot­
nik), a potem iskra powodu­
jąca wybuch: nazwanie przez 
Gero ludu budapeszteńskie­
go motłochem i otwarcie cgnia 
przez AVH do bezbronnego 
tłumu. Ludzie spod znaku 
AVH, jeżeli nawet mogli w 
swych ankietach pisać: „po­
chodzenie robotnicze", niewiele 
wspólnego mieli z klasą, z któ­
rej wyszli, obiektywnie byli 
przeciw niej.

Takie są w telegraficznym 
skrócie — bliższe i dalsze —■ 
przyczyny. Lud miał już dość 
półśrodków nie prowadzących 
w istocie do żadnej poprawy... 

jkj a barykadach Budapesztu 
walczyli starzy i młodzi 

komuniści. Czy można ich na­
zwać kontrrewolucjonistami? 
Umierali przecież w imię so­
cjalizmu, walczyli o to, żeby 
słowa „władza robotnicza" zna 
czyły władzę robotniczą. To by 
ła rewolucja — jak na­
sza, Październikowa. Tylko, że 
u nas obyło się bez rozlewu 
krwi. Naród do tego nie dopu­
ścił. Naród. Nie karabiny i
czołgi.

Na Węgrzech polała się 
krew. Zaczęła ją toczyć reak­
cja stalinowska w imię po sta- 
linowsku pojętych interesów 
socjalizmu. Nie można bezkar­
nie strzelać do ludu. Czy na­
ród węgierski i jego klasa ro­
botnicza nie zdusiłyby własny­
mi siłami mętów, które nie­
wątpliwie tu czy tam wystąpi­
ły i próbowały nadać ton wy­
darzeniom? Czy trzeba się by 
ło uciekać do zbrojnej inter­
wencji jednego państwa socja­
listycznego w sprawy drugie­
go państwa socjalistycznego? 
Czy rzeczywiście Węgrom gro­
ziła druga Hiszpania?

Pytania te dręczą i bolą 
jak zadra. Nie dają spokoju. I 
będą dręczyć, póki nie odpo­
wie na nie historia.

Autorka cytowanego listu 
napisała, że i my by­

liśmy o krok od takiej samej 
tragedii. To prawda. Ale u 
nas partia potrafiła stanąć na 
czele ruchu i naród stanął po 
stronie partii i jej nowego 
kierownictwa. Naród po­
parł partię. Czy robotnicy 
zakładów Csepel mogli, żeby 
uniknąć rozlewu krwi, poprzeć 
Węgierską Partię Pracują­
cych, tak jak Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą po­
parli robotnicy Żerania? Wie­
rzę głęboko, że mogli. Ale 
odopchnęło ich stare, stalinow­
skie kierownictwo, które, wi­
dać, nie chciało zrozumieć ro­
botników i ich słusznych żą­
dań. Nieodparcie cisną się pod 
pióro słowa: Gero napluł w 
twarz węgierskiej klasie ro­
botniczej, kiedy ta manifesto­
wała przed gmachem Parla­
mentu.

[V ie mam ambicji odpowia- 
x ’ dać na wszystkie zagad­

nienia związane ze sprawą 
Węgier. Nie umiałbym nawet 
Piszę jednak to, co mi dyktu­
je sumienie i co widzę w tych 
bolesnych wydarzeniach. Nie 
żądam wcale, żeby wszyscy zga 
dzali się z tym, co napisałem. 
Czytać to będą ludzie różnie 
poinformowani, o różnych po­
glądach i konstrukcjach du­
chowych. Starajmy się jednak 
— czego w ostatnim czasie da­
liśmy dowody — na wszelkie 
wydarzenia patrzeć politycz­
nie. Uczmy się politycznie 
myśleć. Nam, dziennikarzom, 
wydaje się, że właśnie tego się 
uczymy.

Marian FLEJSIEROWIC2

Spółdzielcy chcą 
sami gospsdarzyć

(lnf. wl.)
Wczoraj, to jest ' bm„ roz' 

począł obrady nadzwyczajny 
zjazd delegatów spółdzielczo* 
ści pracy. W obradach wzi? o 
udział 500 delegatów z całeg
województwa i delegacja władz
centralnych z prezesem Zarżą 
du CZSP Adamem Zebrowskim- 
Na czoło burzliwie dyskutow 
nych zagadnień wysunęła s * 
sprawa decentralizacji zal7'^ 
dzania przedsiębiorstwami sp 
dzielczymi. Wiele uwagi 
cono także sprawom denioki^ 
tycznego samorządu 
kich szczebli hierarchii SP 
dzielczej. \

Obrady trwają. (z>



Myśimy i działajmy realnie
Na trwających od dwu miesięcy walnych zgromadze­

niach, na wielu zebraniach — trwa nie ustająca dyskusja, 
o naprawie spółdzielczości pracy, o przywróceniu jej 
prawdziwie demokratycznego samorządu. Nie ma stoją­
cych na uboczu radzą wszyscy. Podają wnioski w 
sprawach wielkich i małych, błahych i poważnych. W 
ferworze swobodnych obrad rodzą się postulaty ciekawe, 
pełne śmiałości, pozbawione biurokratycznych znie­
kształceń. Powstają koncepcje idące daleko i wnoszące do 
gospodarki elementy działania praw ekonomicznych, 
przekreślające, zgubne działanie formuł „pekapegowskich," 
i nieomylności wyższego kierownictwa.

Oook tych twórczych, pełnych rozsądku i rozwagi ini­
cjatyw pojawia się także niedorzeczność. Zapadają nie­
rozważne i pochopne decyzje. Nieobjawieni prorocy i me­
sjasze, zazwyczaj hałaśliwie szafując słowami.* „demo­
kratyzacja i wolność" — wołają o odnowę spółdzielczo­
ści, ich program najczęściej sprowadza się do haseł: 
„natychmiast" lub „precz". Precz z wszystkim — co, choć 
w praktyce zapobiega chaosowi i anarchii, ale jest im 
niewygodne. Osobiście.

Kja walnym zgromadzeniu 
li Spółdz. Pracy Kominia­

rzy w Poznaniu (350 osób), 
przewodniczący rady nadzor­
czej zażądał od kierownictwa 
wypłacenia członkom około
Sou 000 zł tytułem różnic po- g o

ków. A więc tak: skoro nie można 
złamać zarządzenia — trzeba je 
pogwałcić, obalając uchwalę... 
akceptującą zarządzenia prawowi­
tej władzy.

Jest więc ów projekt z góry ska 
zany na niepowodzenie i jako 
taki — niepotrzebnie jątrzy ludzi.

V kategorii wniosków o u-
*-J sprawnienie pracy, do cie 

kawszyeh należy żądanie ze 
strony pewnej mizerniutkiej 
spółdzielni — wprowadzenia 
7-godzinnego dnia pracy. Wno­
si o to przedsiębiorstwo wiodą­
ce żywot dychawiczny i stale 
zagrożone upadkiem. Spc... .ta 
się i takie żądania, których 
wprowadzenie zamieniłoby 
spółdzielczość w... spółki kapi­
talistyczne. Gdzie indziej znowu 
postulują zniesienie wszelkiej 
władzy nadrzędnej oraz kon­
troli.

O wiele jednak groźniejsze w 
skutkach jest podejmowanie 
konkretnych decyzji i wydawa­
nie pochopnych dyspozycji. Np.

Wielka N adzieja

Cpóldzielnia „Tkacz/* w Tur 
ku (ponoć na skutek na­

legań załogi) zamierza zwołać 
nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie, aby jego uchwałą unie­
ważnić postanowienia walne- w wielu spółdzielniach wypła- 

zgromadzenia z marca cono pracownikom premie („za
wstaiych między dawnym a no­
wym regulaminem plac. (Pre­
tensja zaistniała, ponieważ 
raptem nie uznano stosowane­
go zresztą już od 19 miesięcy 
regulaminu). Mało tego — prze 
wodniczący żądał dokonania 
wypłaty w ciągu czterech dni, 
by się wreszcie łaskawie zgo­
dzić na termin dwutygodniowy. 
Nie pomogły wyjaśnienia i per­
swazje gł. księgowego oraz 
przedstawiciela Woj. Zw. Spół­
dzielni Pracy. Przewodniczący 
grzmial z trybuny i odbierał 
głośno brawa.

A przecież nie mógł nie wie­
dzieć, że słusznoSć wypłaty jest 
wątpliwa; brak jej konkretnych 
podstaw prawnych i uzasadnienia. 
Mówca wiedział, że ustawy i roz­
porządzenia w dalszym ciągu obo­
wiązują, że wyplata w tak krót­
kim terminie (choćby tylko ze 
względów technicznych) nastąpić 
nia może. Wreszcie ob. przewod­
niczący jest członkiem partii, czlo 
wiekiem — należałoby sądzić — 
świadomym, a jednak...

W Spółdzielni Pracy „Fo-
’’ tos“ na walnym zgroma­

dzeniu, jeden z członków wi­
dząc bezskuteczność swoich u- 
siłowan, zmierzających do oba­
lenia rady nadzorczej i zarzą­
du (zarząd w tajnym głosowa­
niu otrzymał wotum zaufania) 
— nawoływał <ło stworzenia ra 
dy spółdzielczej. Miałaby ona 
zastąpić prawne i uznane or­
gana samorządu, wybrane 
przez wszystkich członków.

I to wystąpienie było demago­
giczne. Niezadowolony dyskutant 
nie mógł przecież nie wiedzieć, 
że spółdzielnia — to samorząd, że 
walne zgromadzenie — to jego 
najwyższa władza.

1952 r.(!). Uchwała ta wpro­
wadziła opartą o zarządzenie 
Prezydium i Min. Przem. 
Drobnego regulację płac.

Nie trudno się domyślić, jaki 
cel przyświeca projektowanemu

ległe**) od dodatków funkcyj­
nych. Dziś wiemy, że nastąpiło 
to bezpodstawnie. A su­
my wypłat często sięgały 30— 
40 tys. zł.

W Spółdzielni „Hutnik” w ro­
zebraniu: trzeba znaleźć furtkę do biedziskach wypłacono pracowni-
nielegalnej wypłaty różnicy zarób

Poczta i Święta
Minione lata wykazały, że pocz­

ta nie zawsze należycie przygoto­
wywała się do swego świątecznego 
egzaminu. Czy podobna sytuacja 
powtórzy się również w bieżącym 
roku?

Pynaniu temu zaprzecza naczelny 
dyrektor Centralnego Zarządu 
Poczt — Klimek. Informuje on, że 
poczta planuje na okres świątecz­
ny uruchomienie dodatkowych 
środków technicznych i personelu. 
Np. uruchomionych ma być w kra­
ju na okres świąt 10—lz dodatko­
wych par tzw. ambulansów pocz­
towych — kolejowych wagonów 
przewożących listy i paczki. Prze­
widuje się także wprowadzenie w 
urzędach pocztowych tzw. zmian 
zasilających, których zadaniem 
byłoby rozładowywanie wszelkich 
powstających „korków” W Wigi­
lię poczta pragnie doręczać nor­
malnie. bez ograniczeń, przesyłki 
wszelkiego typu. Planuje się uru­
chomienie wieczorem w Wigilię 
drugiego „rzutu” doręczań prze­
syłek. W pierwszy dzień Świąt rów 
nleż normalnie doręczane będą 
paczki żywnościowe oraz przesył­
ki ekspresowe.

W związku ze zbliżającym się o- 
kresem przedświątecznym i prze­
widywanym zwiększeniem ruchu 
pączkowego radzimy nie odkładać 
nadawania paczek żywnościowych 
na ostatnie dni. Należy również pa 
miętać o dobrym opakowaniu i 
zaopatrzeniu paczki w prawidłowy 
i czytelny adres.

kom z tytułu deputatu węglowe­
go. zresztą słusznie im się nale- 

l żącego, 600 tys. zł. W rezultacie 
j poważnie zachwiano podstawy fi­
nansowe przedsiębiorstwa; pozba­
wiono je środków obrotowych; na 
rynku znalazła się niespodziewa­
nie ogromna (jak na Pobiedziska) 
suma pieniędzy.

A przecież obowiązkiem dobrego 
gospodarza było pogodzić interes 
pracownika z interesem gospodar 
ki. Należało rozłożyć wypłatę na 
kilka rat.

można zaprzeczać pra- 
wora spółdzielców do wy­

suwania żądań, stawiania po­
stulatów pod adresem swoich 
najwyższych organów. Mają 
do tego nie tylko pełne prawo, 
lecz jest to ich obowiązek. Trze 
ba stwierdzić, że większa część 
wysuwanych haseł jest słuszna 
i leży w interesie dalszego roz­
woju spółdzielczości. Nie wolno 
ponadto przeszkadzać posuńię 
ciem zmierzającym do napra­
wienia krzywd ludzkich — mo­
ralnych i materialnych.

Temu jedaak co dobre i słuszne 
w spółdzielczej rewolucji — szko­
dzą demagogiczne wystąpienia, 
przesadne żądania, pochopne lub 
anarchiczne decyzje.

Przeżywamy chwile wyma­
gające powagi i rozsądku do­
brego obywatela i gospodarza. 
Partia i rząd potrzebują trwa­
łego poparcia oraz rozważnej 
i ufnej postawy naszej wielkiej 
rodziny.

O tym trzeba pamiętać.
Zbigniew MIKA

JVie
1 1 vvf

góry się zastrzegam: to nie bę­
dzie recenzja, tylko kilka impre­
sji zanotowanych na gorąco, zaraz

Pa powrocie z premiery.
darcia Lot ca jest znany Poznaniowi,

choćby z „Czarującej szewcowej”, granej 
w roku 1030, czy niedawno wystawio­
nej przez zespół „Kuźnicy” „Yermy”. 
A jednak trzeba w kilku słowach przy­
pomnieć, że Garcia Lorca urodzony pod 
Grenadą, był świetnym poetą, a od roku 
5928 i dramaturgiem, znanym daleko 
poza granicami rodzinnej Hiszpanii.

Chcąc przytoczyć nieco więcej szcze­
gółów, przede wszystkim tytułów drama­
tów Lorki — sięgnęłam do teatralnego 
Programu i... jak to dobrze najpierw 
obejrzeć spektakl, mieć o nim swoje 
zdanie, a dopiero później zajrzeć do pro­
gramu!

Może to, co piszę pod adresem Ste- 
bni Ciesielskiej-Borkowskięj, jest zbyt 
złośliwe, ale jak można dobry I ciekawy 
sPcktakl poprzedzać takim omówieniem 
twórczości autora? Cały ów pseudofelie- 
ton o dramatapisarstwle borki mógłby 
Wziąć pierwszą nagrodę na konkursie 
drętwej mowy naszych podręczników 
literatury*).

A przecież dramaty Lorki — to prze- 
de wszystkim dramaty ludzkich uczuć 
1 hamiętnołcl. I nie czym innym jak 
Właśnie namiętnością jest dla Bernardy 

l0r donru, rodziny, dobre imię córek, 
trzyma je w zamknięciu w klasztor-

ho

*) Oto dla przykładu cytaty:
-W roku 1929 następuje u borki 

nie dość silnie podkreślony przez 
ryt)’ków, który wpłynął decydująco na 
680 postawę społeczną: zetknięcie się 
Wukrmne z Ameryką o zmechanizowa­
li kulturze, nie zapewniającej bynaj- 
. n‘el szczęścia ludom amerykańskim, a
tóż wręcz gnębiącej Murzynów." 

"•••Bernarda przedstawia typ chłopki 
^tokratki. która broni Interesów swej 
asy, są bowiem i na wsi różnice kla-

^We, jaję te Wy2SZe klasy mają falszy- 
Q e Poczucie honoru (oczywiście chodzi

Alb* ~ E- E,)- Dzierży ster dornUi
y jakiś feudał na swym odcinku. Po-

^‘ewiera służbę. Skąpa, głodzi ją, szar- 
’e za włosy za najmniejsze uchybienie”

Ud.

Ł0D2 młodych twórców
Ostatnio w Łodzi przy Zarzą­

dzie Łódzkim ZMP powstała 
tzw. Tymczasowa Rada Mło­
dych Twórców, która zamierza 
zaktywizować środowisko mło­
dzieży, próbującej swych kro­
ków na połu artystycznym, oraz 
ożywić życie kulturalne całego 
miasta. Projektuje się więc u- 
rządzanie częstych imprez dla 
młodej inteligencji, stworzenie 
Salonu Dyskusyjnego Młodej 
Plastyki, systematyczne organi­
zowanie wieczorów poetyckich, 
przygotowywanie występów go­
ścinnych teatrzyków studenc­
kich i eksperymentalnych, o- 
raz zorganizowanie... Balu Mło­
dej Cyganerii.

Nie wiadomo, czy projekty te 
przywrócą łódzkim instancjom 
zeternpowskim straconą popu­
larność i szacunek, wiadomo 
jednak, że skoro już instancje 
takie ciągłe jeszcze istnieją —• 
dobrze, że zamierzają coś ro­
bić. Jeszcze lepiej, że robią rze­
czy ciekawe i nowe.

„POD KOPUŁĄ”... PKPG
Od nowego roku warszawiacy 

otrzymają nowe kino na 450 
miejsc. W sali konferencyjnej 
gmachu dawnej PKPG. Będzie 
to ponoć jedno z najbardziej 
nowoczesnych kin w Polsce, od­
powiednio przystosowane do 
wyświetlania filmów panora­
micznych ze stereofonią.

Cóż? Dobrze byłoby mieć ta­
kie jedno kino chociaż w sto­
licy, skoro na świecie jest ich 
już ponad 70 tysięcy.

Zakład, przemysłu owocowo- 
warzywnego w Międzycho­
dzie nastawiony jest na pro­
dukcję konserw warzywno-owo 
cowych. 30—10% produkcji 
idzie na eksport.

30. X. br. zakład wykonał 
plan roczny. Przewiduje się do 
końca br. wykonanie dodatko­
wych 12% planu.

Na zdjęciu: Fragment ma­
gazynu z przetworami

CAF — fot, Szyperko

1 ie, niech pan o tym nie 
pisze — rzeki do mnie. 
— Tamto zio zostało już 

przekreślone, wymazane. Le­
piej o rolnictwie...

Mówił kategorycznie, ałe
oczy miał wilgotne, niezwyczaj 
ne, a głos, nabrzmiały wzru­
szeniem, lekko drżał.

— Nie zgodzę się z panem — 
powiedziałem — bywają oko­
liczności, w których minione 
zło trzeba przypominać, 
chociażby ze względów peda­
gogicznych.

— Jeżeli tak — odparł nie­
zbyt jednak przekonany — 
niech będzie.

To było zagajenie.
— Skończyłem, proszę pana, 

studia przed wojną na Wy­
dziale Rolniczo-Leśnym Uni­
wersytetu Poznańskiego. Poza 
tym latałem — przesunął ręką 
w powietrzu.

— Zpa pan może Skalskie­
go? — zaryzykowałem.

— To mój uczeń — rzekł z 
odcieniem dumy. — Potem 
przyszła wojna — kontynuował
— latałem do końca. Najprzód 
służyłem w jednostce lotniczej, 
wchodzącej w skład armii ge- 
nerała Kutrzeby, byłem kilka 
razy zestrzelony przez Niem­
ców. Fod Brześciem dostałem 
się do niewoli, wieźli mnie na 
północ, ale uciekłem. Przyłą­
czyłem się do armii Kleberga, 
działającej na terenie wschod­
niej Polski. Ta armia dyspono­
wała trzema samolotami. Jesz­
cze 8 października 1939 roku 
latałem na jakimś gruchocie. 
Radoryż, Stoczek...

— A może już wystarczy? — 
zaproponował. — Jeżeli chodzi 
o hodowlę w Wielkopolsce, 
wszak pan wie, że pracuję w 
swoim zawodzie, w PGR Ga- 
rzyn, — przeskoczył ochoczo 
na inny „swój” temat — to u- 
ważam — mówił, zapalając się
— że trzeba by racjonalniej, 
lepiej wykorzystywać możli-

„DOM BERNARDY ALBA44

nym rygorze i największą jej chlubą 
jest dziewictwo pięciu panienek, z któ­
rych najstarsza ma blisko czterdziestkę. 
— To właśnie najstarsza Augustias jest 
najbogatsza i ona pierwsza ma wyjść 
za mąż.

Inne siostry, a zwłaszcza najmłod­
szą Adelę — pożera zazdrość. One też 
kochają narzeczonego Augustias, kocha­
ją go chyba wszystkie. Pozornie cichy, 
bo okryty żałobą po śmierci męża Bei- 
nardy — dom, wprost kipi od nienawiści 
i od miłości, każdy ma tu swe głęboko 
ukryte namiętności i pragnienia, które 
nad nim górują całkowicie. Panuje ‘u 
atmosfera ponurej grozy, jakiegoś na­
pięcia, grożącego w każdej chwili eks­
plozją.

Tę właśnie atmosferę doskonałe wy­
dobył reżyser Wlodzisiaw Ziembiński. 
Spektakl, mimo że na scenie niewiele 
się dzieje — trzyma w napięciu od pierw­
szej do ostatniej sceny. Widz czuje 
wzbierającą burzę, która wisi w powie­
trzu, jakby naładowanym elektryczno­
ścią, a potem nagle wybucha. Wybucha, 
gdy ostatecznie starły się ze sobą na­
miętności bohaterów, a raczej bohate­
rek sztuki. Podkreślam bohaterek, bo 
sztuka ma w obsadzie wyłącznie role 
kobiece i to aż czternaście! (piętnasta 
dubluje). Istny „Dom kobiet".

Owo pbrównanie z „Domem kobiet” 
sięga zresztą poza sprawy obsadowe; nie 
chodzi o to tylko, ze i tu, i tam nie 
ma na scenie mężczyzn: tu i tam mamy 
przeprowaazone przez autora studium 
samotnej kobiety. Tylko, że Nałkowska 
sprawę przefilozofowuje, a Lorca, jak 
przystało na Hiszpana... „przeseksual- 
nia”.

I jeśli czegoś brak nam w „Domu 
Bernardy" — to właśnie filozoficznego, 
a czasem nawet i psychologicznego po­
głębienia postaci. Nie zwrócił na to uwa­
gi również i reżyser, który znakomici? 
wydobył ogólną atmosferę dramatu, ale 
który bohaterkom sztuki — pozwolił 
grać na jednej tylko nucie. Co prawda 
t sam autor, stwarzając na przykład pięć

postaci córek, nie zatroszczył się o to, 
by różnicować ich charakter, oporował 
jedynie różnicą wieku. Zresztą Lorce 
w wielu dramatach chodzi przede wszyst­
kim o ogólną atmosferę sztuki, o wydo­
bycie nastroju. I w tym jest poetą- 
dramaturgiem, i nierzadko zwycięża 
właśnie —- poeta.

W roli tytułowej wystąpiła Pelagia 
Rełewicz-Ziembińska. Aktorką ta, którą 
ostatnio widzieliśmy raczej w rolach ko­
mediowych, wzbudzających sympatię wi­
dza — miała niełatwe zadanie. Począt­
kowo odńiosłam wrażenie, że nie czuje 
się w tej roli dobrze, że gra, a nie 
jest Bernardą Albą; potem jednak 
zwyciężyła rutyna aktorska — oczywi­
ście rutyna w dobrym pojęciu tego sło­
wa, a więc długoletnie doświadczenie 
sceniczne.

A jednak mimo to wydaje mi się, że 
Ziembińska może do swej roli dodać 
śmiało trochę więcej pasji, dać większą 
ekspresję namiętności, ukazać szerszą 
skalę zla, które opanowało tę potężną 
w swym despotyzmie — kobietę, Może 
wtedy byłaby mniej majestatyczna, a 
bardziej okrutna.

Z pięciu córek najbardziej zbliżoną 
do ideału postaci Lorki była Irena Ma- 
ślińska. Jej Martirio, to prawdziwa Hi­
szpanka, namiętna aż do okrucieństwa, 
demoniczna, pozornie tylko spokojna, w 
rzeczywistości zdolna do każdego czynu. 
Bronisława Frejtażanka wydala mi się 
zbyt dystyngowana, za mało w niej było 
tej pierwotności uczuć — zazdrości i 
rozpaczy. Zwłaszcza w momentach dra­
matycznych jej gra była może zbyt 
stonowana.

Najmłodsza — Adela Izabeli Bielskiej 
chwilami odcinała się od dojrzalej gry 
współpartnerek. Zwłaszcza w scenach fi­
nałowych, z początku była jakby za ma­
ło rozgrzana. Nie czuło się. że to dziew­
czyna, która gotowa jest dla kochanka 
oddać życie. Jej pozorny spokój wyni­
kający z roli był właśnie za mało po­
zorny.

Zofia Wierzejska — w roli matki 
Bernardy Alba — podbiła widownię sub­
telnie opracowaną rolą, z której — jak 
na epizod -r- wydobyła bardzo wiele. 
Owa współczesna Ofelia — stara kobieta, 
która tęskni za życiem 1 wolnością, za 
macierzyństwem i miłością — była wzru­
szająca a zarazem śmieszna. Ale właśnie 
Zofia Wierzejska, ani jednym krokiem 
nie przekroczyła granicy komizmu, któ­
rą postawił dla tej postaci autor.

Pozostały do omówienia role służą­
cych. Poncię w obsadzie premierowej 
grała Helena Czechowska, która poza 
świetną sylwetką zewnętrzną postać tę 
wyposażyła w bogactwo cech wewnętrz­
nych. Jej Poncia płaszczyła się i łasiła 
na oczach swej pani, ale w chwilach 
kiedy była sama, dawała upust niepo­
hamowanej nienawiści. Owe kontrasty
— Heiena Czechowska znakomicie wy­
dobyła, unikając zresztą zbyt łatwych 
środków scenicznej ekspresji. Podobnie 
Irena Osuchowska — której rola służą­
cej była właściwie epizodem — stworzy­
ła bardzo żywą i plastyczną postać.

A teraz dwa słowa o scenografii Je­
rzego Szeskiego. Po odsłonięciu kurtyny, 
po wejściu żałobnego orszaku — wydało 
mi się, że dekoracje świetnie podkreś­
lają nastrój grozy, że jakimś ciężarem 
wiszą nad tym, co dzieje się na scenie. 
Jednak w miarę, jak widz orientuje się, 
że akcja toczy się na wsi hiszpańskiej, 
w rodzinie bogatych chłopów, dekoracje 
zaczynają dziwić, wnętrze bowiem domu 
Bernardy — nie jest ant hiszpańskie, ani 
wiejskie, ani bogate. Przy tym dekoracje 
nie są bynajmniej umowne.

Kolorystyka całości, Jest utrzymana 
w tonie brudnoszarym, a przecież ist­
niała tu doskonała okazja do wydobycia 
jaskrawych kontrastów, które można 
było osiągnąć rozjaśniając tło dekoracji: 
Jakże plastycznie rysowałyby się ciemne
— (zresztą bardzo dobre) kostiumy ak­
torek — na tle jasnych ścian. Może dzię­
ki temu dramat Domu Bernardy Alba 
stałby się dla widza bardziej wewnętrz­
nym dramatem, mniej opartym o akce­
soria zewnętrzne? r może wtedy bardziej 
do głosu doszedłby Garcia Lorca — 
poeta.

E. ELBANOWSKA

wości paszowe. Niech pan pa­
mięta, że tylko 11 procent wy­
tłoków z cukrowni zostaje u 
nas. Resztę „eksportuje się.” na 
zewnątrz Wielkopolski. Te sa­
me szanse paszowe dotyczą 
krochmalni, w których pro­
dukty uboczne...

— A co oyto potem?
— Pan swoje — rzekł z led­

wo wyczuwalną naganą. — No, 
więc oKtupacja, w czasie której 
przebywałem na Lubeiszczyź- 
nie. Należałem do Armii Krajo­
wej. Po wkroczeniu Rosjan 
wraz z innymi kolegami bytem 
klika lat, ze się tak wyrażę, 
internowany w ZSRR. Zwol­
niono mnie i wróciłem do kra­
ju. Dostaliśmy z żoną od pań­
stwa małe poniemieckie gospo­
darstwo w łoęgnowie na Pomo­
rzu. Rychło jednak zaczęto 
mnie stamtąd wygryzać. Dla­
czego? Może komuś nie podo­
bało się moje nazwisko, a mo­
że grafa tutaj rolę zwykła za­
wiść... Chłopi darzyli mnie sym 
patią i zaufaniem. Sytuacja 
stafa się bardzo trudna. Kry­
tycznego dnia zjawił się u mnie 
jeden z aktywistów partyjnych 
i ostrzegł. Powiedział- „Pana u 
nas ludzie lubią, ja też panu 
dobrze życzę, więc przyszedłem 
zawiadomić, że będzie pan a- 
resztowany przez UB.” Podał 
nawet dokładny termin. „Niech 
pan stąd ucieka. Nie mają prze 
ciwku panu żadnych dowodów, 
ale pan wie...” Dał mi do zro­
zumienia, że nawet mimo bra­
ku dowodów można się prze­
cież o nie postarać. „Niech 
pan przeniesie się na teren in­
nego województwa”, poradził. 
Tego samego dnia spakowali­
śmy rzeczy, przy pomocy ko­
lejarzy załadowaliśmy trochę 
inwentarza na pociąg i ruszyli 
do Wielkopolski... — przerwał 
swoje opowiadanie.

Z grubo wypchanej, teczki 
wyjął skoroszyt, w którym znaj 
dował się stos artykułów. Wrę­
czył mi jeden z nich, mówiąc:

— Może się wam przyda. 
Moje prace ukazywały się już 
w „Plonie”, „Przeglądzie Ho­
dowlanym”... — powiedział. — 
Teraz przenoszę się — znowu 
zwekslował na swój ulubiony 
temat — do Naramowic...

— Hodowla?
— Coś w tym rodzaju — od­

parł.
— A co było p o t e m? — 

spytałem nalegająco.
— Po przyj eździe do Pozna­

nia zostałem zaangażowany do 
Wojewódzkiego Zarządu Rol­
nictwa w charakterze instruk­
tora hodowlanego. Długo tam 
miejsca nie zagrzałem; zwol­
niono mnie. Szukałem potem 
pracy, wszędzie, ale bez rezul­
tatu. W praktyce to szukanie 
przedstawiało się tak: przycho­
dziłem do kierownika personal 
nego jakiejś instytucji, przed­
stawiałem swoje kwalifikacje. 
Mówił: „Co, hodowla? Wspa­
niale!” Był zazwyczaj bardzo 
ucieszony, ba, olśniony, wzno­
sił ręce ku niebu, wyrażając 
się w ten mniej więcej sposób: 
,.Nareszcie mamy fachowca”: 
Prosił o podanie, ankietę i ży­
ciorys. Składałem, co było trze­
ba. Oczywiście, w ankiecie pi­
sałem TO nazwisko i inne 
szczegóły. Potem czekałem. 
Albo odpowiedzi w ogóle nie 
otrzymywałem, albo donoszono 
mi, że „niezmiernie nam przy­
kro, ależ powodu braku eta­
tu... itp.” A etaty były. Tak 
zdarzyło się chyba z 12 razy. 
Musiałem z czegoś żyć, więc 
wziąłem się za stolarkę. Tak 
to nigdy nic nie wiadomo, co się 
komu w życiu przyda — wtrą­
cił. — Montowałem warsztaci- 
ki tkackie...

— Nie powiedziałem panu 
wszystkiego, gdyż nie u- 
ważam tego za potrzebne — do 
kończył inżynier Janusz Mo­
ścicki.

Gdy zamilkł, pomyślałem o 
rekompensacie. Musia­
łem o tym pomyśleć. Rehabili­
tacja jeszcze nie jest pełną re­
kompensatą. W czasie niespra­
wiedliwych, złych — dwóch 
czy pięciu lat — przeżywa 
się — dwadzieścia. Siwieją 
włosy, przedwcześnie wyłażą 
zmarszczki, coraz dokuczliwiej 
dolega serce. I te, mój Boże, 
nerwy...

Jak zadość uczynić teraz za 
wszystko?

J a k?
Odpowiedź będzie jedna: dać 

człowiekowi Wielką Nadzieję, 
że t o się już nigdy nie powtó­
rzy.

A Wielka Nadzieja — to czv». 
I coś jeszcze. Coś, co wyczułem 
w słowach, postawie inż. Mo­
ścickiego. On patrzył w j u- 
t r o, nie w dzień ■wczorajszy. 
Sądzę, że to właśnie jest gwa­
rancją spełnienia Wielkiej Na-
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. ń inał w szabli był dla Polaków jedną z najpiękniejszych 
imprez Igrzysk Olimpijskich. Rzadko obserwowaną owację 
zgotowała licznie zgromadzona publiczność w sali Ratusza 
Melbourne Jurkowi Pawłowskiemu po zdobyciu przez niego 
srebrnego medalu. Jeden z naszych sprawozdawców tak pi- 
sze: „Mogę iVas zapewnić, iż owacje, jakie wybuchły na cześć 
I awłowskiego, były znacznie większe i gorętsze niż na cześć 
mistrza świata. Jakiś zupełny szał opanował naszych roda­
kom. Co „gorętsi" zamiast Pawłowskiego — ściskali sami 
siebie..."

Nasi reprezentanci 
tkalni ambasadorami spartu poSsk&go

na peqtym kontynencie
„Udział Polaków w szesna.. kę Kocerki osłodziła świetna 

stych Igrzyskach — powie, postawa naszej dwójki ze 
dział Włodzimierz Reczek — sternikieip. Zgodnie z ocze- 
uwaśam za - bardzo udany. kiwaniami wypadł też stan

Od 32 lat we wszystkich K8iakarzy. 
kolejnych Igrzyskach nie za_ Najtrudniej było może 
brakło sportowców polskich, udowodnić swoja klasę gim_ 
nigdy jednak nasi reprezen. nastyczkom. Tu decydowały 
tanci nie wrócili do kraju z nieraz ułamki punktów, te 
tak świetnym dorobkiem jak zaś były bardzo zależne od 

aiiiy wiu aalnego spój rżenia.
Mimo to gimnastyczki me 
przyniosły nam wstydu i zna

obecnie.
Jeden złoty medal, cztery 

srebrne i cztery brązowe 
oraz wiele miejsc punktowa­
nych w pierwszej szóstce, to 
piękny bilans australijskiej 
wyprawy. Wysłaliśmy do da­
lekiego Melbourne najlep -

lazły się w czołówce najlep 
szych. Jedyny zawód to Gelł 
nerówna.

Królowa sportów7, lekko­
atletyka dostarcza zwykle

szych z najlepszych tych kió najwięcej emocji i jest naj_
rzy według papierowych obli 
czeń mieli szanse znaleźć się 
w czołówce światowej.

Przypadki rządzą wieloma, 
dziedzinami życia. Tak. jak 
na każdej sportowej impre­
zie były momenty zawodu, 
były też niespodziewane i 
przyjemne niespodzianki.

Do tych pierwszych trze­
ba zaliczyć porażki bokse­
rów. Do drugich piękną po­
stawę szablistów i medal naj 
lepszego z nich — Pawłow­
skiego. Nie zawiedli ciężarów

wszechstronniejszym spraw­
dzianem ludzkich możliwo­
ści. Dwie były główne po. 
zycje tych nadziei — Krze. 
sińska i Sidło. W odniesieniu 
do Sidły miał miejsce jeden 
z wielu przypadków, które 
tym bardziej uatrakcyjniają 
imprezy sportowe. Rekordo­
wy rzut Danielsena. te jeden 
na sto. który wcale nie 
umniejsza wartości srebrne­
go medalu Sidły. Krzesińska, 
to jedno z najbardziej prze­
konywających i bezapelacyj­
nych zwycięstw tej Olimpia

cy. Brązowy medal Zielińskie dy. 
go był inauguracją dalszych . Choroba Chromika przekre 
ośmiu. Na srebrny medal sliła jedną z szans, ale za to 
strzelał Smelczyński. Poraź- Krzyszkowiak znalazł się na 

czwartej pozycji wśród naj- 
lepszych długodystansow-

Po larzyskach ców o;imptar:'''
-3 * Sztafeta kobieca i Rut, to

może najsłabsze punkty na­
szych olimpijskich zmagań. 
Skoczkowie (tyczka, w dal, i 
trój skok) potwierdzili swój 
normalny poziom, który jed­
nak nie upoważnia wciąż do 
olimpijskich medali'*.

w Melbourne
e Trener naszych pięściarzy 

Feliks Stamm musiał się pod­
dać Operacji wyrostka robacz­
kowego. Operacja przeszła 
szczęśliwie, tak że 16 bm. bę­
dzie mógł udać się w Ąrogę po­
wrotną do kraju.

Jednym z zawodników, 
którzy z najwyższą niecierpli­
wością czekali na zakoń­
czenie Olimpiady, był chyba 
australijski biegacz Jim Bai- 
ley. Gdy w dniu 8 grudnia 
zgasł znicz olimpijski, biegł 
do kościoła Saint Declans, 
by poślubić swą piękną kole­
żankę z Uniwersytetu Oregon 
— pannę Janet Sommcrs.

*
0 Czas naszej ekipy, po­

wracającej do kraju, został 
znacznie skrócony. 14 ciągu 
dwóch dni samoloty dotrą do 
Amsterdamu, skąd po dwu­
dniowym odpoczynki wszyscy 
wrócą do kraju- f

*
£ł Na zakończenie Igrzysk 

na stadion olimpijski wjechały 
cztery działa armatnie. Oddały 
one pięć strzałów, po których 
ściągnięto z masztu flagę olim­
pijską o pięciu kołach.___

Dwójka naszych krauli- 
stów — Szulcówna i Jan 
Lutomski godnie zaprezen­
towała się na mistrzostwach 
Polski. Szulcówna bezapela­
cyjnie triumfowała w trzech 
konkurencjach, Lutomski 
zaś dwukrotnie poprawił 
rekord Polski juniorów na 
dystansach 100 i 400 m st. 
dow.
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Coraz większy ruch w halach
Żyjemy jeszcze pod wrażeniem Igrzysk Olimpijskich, 

szczególnie zaś występu naszych reprezentantów. Na drugi 
plan poszły w tym okresie niemal wszystkie imprezy w kraju; 
nawet atrakcyjne spotkania w hokeju na lodzie między mi­
strzem olimpijskim ZSRR i Polską przeszły bez większego 
echa.

Ubiegła niedziela minęła w Wielkopolsce bez silniejszych 
wrażeń. Na boiskach piłkarskich błogi spokój. Lodowisk brak 
— czekamy więc na mróz. Wielkie plany budowy w Pozna­
niu sztucznego lodowiska • zostały widocznie pogrzebane. 
A wydawało się, że Start, który z takim rozmachem podjął się 
budowy toru wraz z halą, bez zwłoki rozpocznie pracę. Jed­
nak, jak dotąd, jeszcze nie ruszyły koparki przy budowie tak 
potrzebnego i upragnionego w stołicy Wielkopolski obiektu.
^ywy ruch panował nato- 

miast w halach. Miłośnicy 
celuloidowej piłeczki wystąpili 
w świetlicy starołęckiej Spar- 
ty do indywidualnych mi­
strzostw Wielkopolski, po któ­
rych obiecywano sobie bardzo 
wiele. Ba! 184 zawodników w 
walce o tytuł najlepszej rakiet­
ki — to rzadko w Poznaniu spo 
tykana ilość. Tymczasem do za 
wodów stawiło się zaledwie... 
64. Zawaliła zdecydowanie pro­
wincja.

Z kobiet tylko reprezentantki 
Warty ubiegały się o mistrzowskie 
tytuły. Mistrzynią Wielkopolski zo­
stała Tomaszewska, wygrywając 
po czterosetowej, ciekawej walce 
ze swą koleżanką klubową Kosic- 
ką. Tytuł mistrza zdobył stary 
wyga i wielki propagator małej 
rakietki, reprezentant Sparty — Z. 
Tomczak. Dzięki lepszej taktyce i 
on odebrał tytuł mistrza Rudzkie­
mu. A w stosunku do tych, którzy 
do mistrzostw nie stanęli, Sekcja 
wyciągnie chyba odpowiednie kon­
sekwencje. tym bardziei iż to nie 
pierwsza tego rodzaju niespodzian 
ka.
I) ównież szachiści wyłonili 

swego mistrza. Został nim 
pod nieobecność Stefańskiego 
i Dody — Bolesław Różański z 
poznańskiego Kolejarza, który

na 11 możliwych punktów uzy­
skał 9,5, spychając na drugie 
miejsce Widermańskiego, a na 
trzecie Kwileckiego, który tym 
razem nie był w formie.

Z młodszych zawodników, rewe­
lacją był Arinknecht, mistrz po­
wiatu pilskiego. Zdobywcy trzech 
pierwszych miejsc mają prawo 
grać w półfinałach mistrzostw Pol 
ski.
/Gimnastycy (może zdopingo-
'•J wani pięknym sukcesem 

naszych reprezentantek na O- 
limpiadzie?) również nabrali 
większej aktywności. Organi­
zują coraz więcej spotkań. O- 
statni mecz Poznania z Gdań­
skiem, który wygrali goście 
494.20:495.20 był dobrym poka­
zem rozmaitego układu ćwi­
czeń. W konkurencji męskiej 
wygrali gospodarze, w kobie­
cej gdańszczanki. Indywidual­
nie triumfowała Spychałówna 
z Poznania, która uzyskała 
pierwszą lokatę.

pięściarze walczyli na Dęb-
■ cu. W sali szkoły przy ul.

Wiśniowej rozegrane zostały 
dwudniowe walki juniorów. 
Spotkania wykazały, że posia­
damy dobry narybek. lecz 
grzeszący brakiem obycia rin­
gowego. Niestety — znów nie

wszyscy spodziewani na ringu 
pięściarze stawili się do walki.

Oiatkarki walczyły o mistrzo 
stwa II ligi w Poznaniu i

Ostrowie. Oto wyniki tych spot 
kań:

W Ostrowie: Stal (Ostrów) — Za­
stał (Ziel. Góra) 2:3, LZS (Osiecz 
na) — Zieloni (Ziel. Góra) 2:3, Stal 
(Ostrów) — Zieloni (Ziel. Góra) 
0:3, LZS (Osieczna) — Zastał (Ziel. 
Góra) 0:3.

W Poznaniu: AZS (Pozn.) — 
AZS (Wrocław) 3:1, Zryw (P) — 
Odra (Wrocław) 0:3, AZS (Pozn.) 
— Odra (Wrocław) 2:3, Zryw (Poz­
nań) — AZS (Wrocław) 0:3.

(tp)

Poznańska, „królowa mo­
tylka" — Ala Klemińska 
zdobyła tytuł mistrzyni Poi 
ski na dystansie 100 m.

Między koszaru

Pływacy Poznania
dobrze zaprezentowali się w stolicy

Niewielu chyba poznańskich entuzjastów pływania liczyło 
na sukcesy naszych pływaków w mistrzostwach Polski.

Niesprzyjający sezon letni oraz niedogodne warunki tre­
ningowe (jedna kryta pływalnia nie zaspokaja w żadnym 
■razie ciągle wzrastających potrzeb pływaków) nie po­
zwalały przypuszczać, że Wielkopolanie poza małymi wyjąt­
kami odniosą większe sukcesy. Tymczasem uzyskane przez 
naszych reprezentantów wyniki przeszły wszelkie oczekiwa­
nia. Nieliczna, ekipa poznaniaków, zdobywając 124 punkty, 
zajęła H miejsce za Warszawą (165 pkt.), wyprzedzając mię­
dzy innymi silne ośrodki pływackie — Wrocław i Katowice. 
Było to przede wszystkim Fatalnie rozegrany pod względem 

zasług, naszych pływaczek, sta TpS
nowiących zresztą krajów, czo- strzostwa(;h) spowo,owat, ze Ce- 
łowkę. dro osiągnęła gorsze wyniki, niż

Na najlepszą notę zasłużyła to leży obecnie w jej możliwo- 
mis^rzyni kraula — Szulcówna. ściach. Zdobycie dwóch tytułów
Wygrała ona bezapelacyjnie 
trzy konkurencje i walnie przy­
czyniła się do zdobycia mi­
strzowskiego tytułu przez szta­
fetę 4X100 m st. zm.

W poszczególnych konkuren­
cjach osiągnęła ona następujące 
wyniki: 400 m st. dow. 5.39.9 min., 
100 m st. grzbiet. 1.21,7 min. (rek.

wicemistrzowskich należy uważać 
za sukces sympatycznej pozna- 
nianki.

Wśród motylkarek tradycyj­
nie już króluje Ala Klemińska. 
Zwyciężyła ona bez większego 
wysiłku na dystansie 100 m 
st. mot., uzyskując nienajlep­
szy w skali międzynarodowej

• Ligowe zespoły koszykarek 
zakończyły pierwszą fazę mi­
strzostw. Poznańskie drużyny 
— Kolejarz i Gwardia — wy­
grały w niej najwyższą stawkę 
tj. prawo udziału w finałowym 
turnieju o miejsca od 1—6, dzię 
ki zajęciu czołowych pozycji w 
swoich grupach.

Jak należy oceniać postawę na­
szych koszykarek? Gwardia wystar 
towała doskonale, ale na finiszu 
zabrakło jej sil. Wykazały to po­
rażki z CWKS, AZS oraz ostatnie... 
zwycięstwo odniesione w niezbyt 
imponującym stylu nad wrocław­
ską Slęzą (45:36). W każdym razie 
trzeba stwierdzić, że Gwardzistki 
zrobiły wyraźne postępy. Grają 
szybciej, bardziej wszechstronnie a 
dużym atutem zespołu jest jego 
wyrównanie.

Drużyna Kolejarza zapisała 
na swym koncie kilka słabych 
spotkań. Najsłabszym było chy­
ba ostatnie, w którym Kole- 
jarki musiały uznać wyższość 
krakowskiej Wisły (42:53). W 
sumie — zespół trenera Grze- 
chowiaka zaprezentował się 
gorzej niż w ubiegłorocznych 
mistrzostwach.

Przyczyny? Kontuzje kilku za­
wodniczek i słabe warunki trenin­
gowe (jest to również bolączka 
Gwardii). Zresztą system rozgry­
wek nie mobilizował do maksymal 
nego wysiłku. Drużyny, które 
przed ukończeniem I fazy rozgry­
wek zebrały ilość punktów, gwa­
rantującą udział w turnieju o miej 
sca od 1—6, oraz zespoły nie mają­
ce już szans na zdobycie premio­
wanego miejsca — pozostałe spot­
kania traktowały raczej treningo- 
wo. Ciekawe, czym kierowała się 
Sekcja Koszykówki GKKF, przyj­
mując taki system mistrzostw.

• Z trzech drużyn reprezen­
tujących Wielkopolskę w II li­
dze najlepiej spisują się poz­
nańscy akademicy, którzy za­
kończyli I rundę mistrzostw 
zwycięstwem nad Budowlany­
mi (Toruń) 71:69. AZS jest praw 
dziwą rewelacją. Znakomity — 
jak na beniaminka — bilans 5 
zwycięstw i 2 porażki, świad­
czy o tym najlepiej.

Ze zmiennym szczęściem wal 
czy Ostrovia, zawsze groźna 
nawet dla najlepszych na „swo 
ich śmieciach”. Ostatnio ostro-

wianie wygrali z wrocławską 
Slęzą 85:62. W meczu tym do­
skonałą dyspozycją :■ -załową 
błysnął Grzęda, zdób.. jąc 33 
punktów.

W najgorszej sytuacji znajduje 
się poznańska Warta. Od począt­
ku rozgrywek zieloni zajmują lo- 
kąty w dolnych rejonach tabeli. 
Chociaż ostatnie spotkania wyka­
zały pewną zwyżkę ich formy, to 
jednak warciarze, którzy zamknęli 
I rundę rozgrywek, przegraną ze 
Spartą (Nowa Huta) 48:57, nadal 
wloką się prawie na końcu dość 
wyrównanej stawki H-ligowców.

• W lidze międzywojewódz­
kiej sensacją dużego kalibru 
było zwycięstwo poznańskiej 
Sparty — Energetyki nad lesz­
czyńską Polonią 57:51 (22:33),

(ł)

tai mistrzowie
sporłu

Zarządzeniem przewodni, 
czącego GKKF przyznano ty 
tuły mistrzów sportu 9 za­
wodnikom. A oto nowi mi­
strzowie sportu: 
piłka nożna — Roman Ko­
rynt (Budowlani) 
łucznictwo — Maksymilian 
Walewski (Stal), Józef Ger­
lach i Eugeniusz Pyszny (Po­
znań) (obaj Budowlani) oraz 
Bolesław Antkowiak (Spar- 
ta)
wioślarstwo — Sabina Matu­
szewska (Kolejarz) 
koszykówka — Zenona Wę­
grzynowicz (AZS) i Maria 
Woluchowa (AZS) gimnasty­
ka — Danuta Nowak — Sta 
chow (CWKS).

woj.). Najbardziej wartościowy wynik 1.20.0 min.
wynik osiągnęła ona na dystansie Na marginesie tego wyścigu na-
100 m st. dow. - 1.08.3 min. Jeden leżV dodać- że popularny poza. gra- 
źle wykonany nawrót przekreślił nicami naszeg° *raju Styl deKl;

liowy nie znalazł uznania wśród 
naszych zawodniczek i... trene-

. , . , rów, gdyż tylko jedna zawodnicz­ego do mej rekordu Po ski (1.08,0 _ Cedr0 , ła delfinem w
mm.). Obserwując stale równą kdhkurencji.
formę tej zawodniczki, możemy J
śmiało powiedzieć, że obecny re­
kord Polski nie będzie
długiego żywota.

jeszcze tym razem duże szanse po- 
znanianki na poprawienie należą-

Pisząc o Szulcównie, nie moż

miał już ze hast 
brzydkiej

Nienajgorzej spisali się tak- 
reprezentanci „płci 
Kraulista Jan Lu­

tomski poprawił dwa rekordy
na pominąć jej wielkiej rywal- ,na dystansach
ki — Bożeny Cedro. Zawodnicz-
ka to stole pływa w granicach pozna-
1.1J.U min. niak nie cieszył się zbyt długo,

Podczas mistrzostw uzyskała rów gdyż płynący w następnej serii 
nież dobry wynik — 1.10.2 min. katowiczanin Bastek poprawił o 

2 sekundy rekord Lutomskiego.
Nieco gorzej powiodło się je­

go bratu — Józefowi. Nie zdo­
łał on wyrównać starych pora­
chunków z Sambalą i w finale 
100 m st. grzbiet, zajął dopiero 
III miejsce w słabym jak na 
jego możliwości czasie 1.09.0 
min. Wyścig ten wygrał Sam- 
bałn w czasie 1.07.9 min.

O niespodziankę dużegi kalibru 
postcralf się motylkdrze. Stupro­
centowy faworyt — Kaczyński 
(Szczecin) zajął dopiero ITI miej­
sce, przegrywając z bardzo dobrze 
usposobionym Kriezem (Warsza­
wa). Czwarte miejsce zajął repre­
zentant Poznania — Czyż w czasie 
2.41.5 min. Duże szanse na zdoby­
cie I miejsca w punktacji ogólnej 
pogrzebali nasi skoczkowie, którzy 
zademonstrowali bardzo słaby po­
ziom i nie odegrali w mistrzo­
stwach większej roli.

Wl. OFIERSKI

Polski Zwiqzek 
Piłki Nożnej
— redvivus

9 grudnia reaktywowano po 6 la­
tach nieistnienia —Polski Związek 
Piłki Nożnej.

W siedzibie GKKF w Warszawie 
odbyło się zebranie rozszerzonego 
plenum SPN GKKF. Kilkudziesię­
ciu działaczy piłkarskich z całego 
kraju przyjęło spontanicznymi o- 
kłaskami wniosek o reaktywowa­
nie PZPN. Obowiązującym statu­
tem PZPN jest, statut opracowany 
w 1948 r. Na mocy tego statutu we 
wszystkich województwach powsta 
ną okręgowe związki piłki nożnej 
oraz dwa autonomiczne podokrę- 
gi: w Zagłębiu i Radomiu.

Koszykówka I — liga kobieca:
CWKS Kraków — Gwardia War­

szawa 68:43; Sparta Warszawa — 
Polonia Warszawa 37:63; Start 
Gdańsk — ŁKS 39:50.

II liga męska:
Górnik Wałbrzych — Sparta So­

pot 78:63; Start Kraków — Craco- 
via 73:47; Skra W'arszawa — Spar­
ta Łódź 57:79 CWKS Bydgoszcz - 
Start Lublin 54:43; Górnik Za­
brze — AZS AWF 37:26; Warta - 
Sparta Nowa Huta 48:57.

Boks:
Polska — Austria (juniorów) B:4
Rostock — Szczecin 12:8.

Piłka nożna:
Włochy — Austria 2:1

Hokej na' lodzie:
CSR — IHC Haga 13:1
Spartak Pilzno — ZSRR 11 4-1 ’

X
Na zdjęciu: Spy- 

chalówna (Poznań), 
zajęła I miejsce. Ro­
zegrany w Poznaniu

międzymiastowy 
mecz» gimnastyczny 
Poznań — Gdańsk — 
zakończył się zwycię 
stwem gości — 
495,95:494,20 pkt., przy 
czym w konkurencji 
męskiej wygrali po­
znaniacy, 214,95:213,53 
— a w kobiecej — 
gdańszczanki 
282,45:279,85.

V



Pracownicy poszukiwani
Robotników do wymiany ładunku oraz pracow­
ników poczt ruchomych (ambulans) przyjmie 
natychmiast: Urząd Pocztowy Poznań 2, ulica 
Głogowska 17. Warunki do omówienia w sek- 
cjj personalnej, pokój 57, I ptr. 24098g
Inżynierów branży budowlanej na stanowiska 
kierowników robót, inspektorów oraz mistrzów 
budowlanych do budownictwa miejskiego za­
trudni zaraz nowopowstająca Zielonogórskie 
przedsiębiorstwo Budowlane w Zielonej Górze, 
ul. Sulechowska 19. Mieszkania zapewnione po 
okresie próbnym, na razie zakwaterowanie w 
hotelu. Wynagrodzenie do omówienia. K4144
W związku z organizacją bazy sprzętu budowla­
nego przy nowopowstającym Zielonogórskim 
Przedsiębiorstwie Budowlanym zatrudnimy 4 
inżynierów-mechamków, 6 techników-mechani- 
ków oraz 2 mistrzów do prowadzenia remontów 
bieżących, średnich i kapitalnych. Zgłoszenia 
kierować pod adresem: Zielona Góra. ul. Sule 
chowska 19. Wynagrodzenie do omówienia we­
dług stawek płac obowiązujących w budownic­
twie Hotel zapewniony. K4145
Fachowców wykwalifikowanych w przemyśle 
tartacznym zatrudni w charakterze kierowni­
ków tartaków jak i zawiadowców oraz kontroli 
technicznej w tartakach Rejon Przemysłu Leś­
nego w Stargardzie Szcz., ul. Bydgoska 1. Wa­
runki płacy wg układu zbiorowego pracy, mie­
szkanie zagwarantowane. K4170
Mechanika z kwalifikacjami zawodowymi w 
przemyśle tartacznym zatrudnią w charakterze 
kierownika Sekcji Głównego Mechanika, Za­
kłady Drzewne Przemyślu Leśnego w Barlinku, 
pow. Myślibórz, woj. szczecińskie. Warunki 
płacy wg układu zbiorowego pracy — mieszka­
nie zapewnione. K4171
Starszego asystenta (kierownika powiatowego) 
kontraktacji bekonów na pow. Środa poszukuje 
się. Praca do podjęcia natychmiast. Warunki: 
zamieszkanie w pow. Środa, wykształcenie zoo­
techniczne lub praktyka hodowlana. Bliższe 
dane do omówienia w biurze Działu Kontrakta­
cji Zakładów Mięsnych w Gnieźnie, ul. Przy 
Rzeźni 2. K4233
Starszy księgowy ze znajomością rozliczeń obro­
tu towarowego w branży zbożowej potrzebny 
zaraz. Wynagrodzenie wg grupy V-F plus do­
datek funkcyjny i premia 45%. Zgłoszenia ust­
ne lub pisemne kierować do Oddziału Powiato­
wego PZZ we Wrześni, ul. Obrońców Stalin­
gradu nr 1. II ptr. K4248
20 robotników do robót ziemnych, 10 robotni­
ków jako pomoc murarska zatrudnimy natych­
miast. Praca w okresie zimy zapewniona. Pła­
ca akordowa. Technika na stanowisko kierowni­
ka robót dekarsko - instalacyjnych, kierowcę 
na ciągnik „Ursus“ jako drugiego szofera po­
szukuje zaraz Budowlana Spółdzielnia Pracy 
im. 22 Lipca w Poznaniu, ul. Cliwallszewo 60/62. 
________________________ _________ K4253
Księgowego ze znajomością księgowości prze­
mysłowej, rejestrowej i kosztów przyjmą zaraz
Jarocińskie Zakłady Papy w Jarocinie, Poznań­
ska 24. ______________ K4255
Inżyniera lub tcchnika-mechanika z praktyką 
w dziedzinie kalkulacji warsztatowej i opraco­
wań technologicznych zatrudnimy zaraz. Za­
kłady Produkcji Części Zapasowych, Poznań, 
ni. Chudoby 20. 23838g

Dnia 9 grudnia 1956 zasnęła w Panu, opatrzona Sa­
kramentami św., w wieku 77 lat, nasza najdroższa mat. 
ta siostra, teściowa i babcia, śp.

z Mikusińskich

Pelagia Bąkowska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 11 bm. w Ka­

liszu. o czym zawiadamiają
w smutku pogrążeni 

synowie, synowe, wnuki I rodzina
Pułaskiego 12. j 24306gKalisz.

Dnia 7 grudnia 1956. po krótkich i ciężkich cierpie­
niach zasnęła w Bogu. śp.

Maria Madurowicz
Pogrzeb odbył się 10 grudnia br, na cmentarzu gór­

alskim.
0 tym zawiadamia

2430?g

głębokim smutku pogrążona
rodzina

Dnia 7 grudnia 1956 r. zmarła nasza droga koleżanka 
była dyrektorka Państwowego Liceum Gospodarczego

* Poznaniu

Maria Madurowicz
,„(Zb,nar!? była wzorem rzetelnej wychowawczyni o 'wy­
jątkowej kulturze. Umiłowanej przez siebie szkole

“"Odzieży oddała swą wiedzę i siły swego życia.
Cześć Jej pamięci!

Grono nauczycielskie 
Komitet Rodzicielski i młodzież

Technikum i Zasadniczej Szkoły Gastronomicznej
w Poznaniu 24338g

t

leśli nie grałoś jeszcze ra loterii
spretej swego szeziśm w

kupu|cgc 5©s Loterii Pieniężnej
41.080 wygranych - 4.875.000 zł

Praca
Trzech uczniów kowalskich 
przyjmę. Warsztat kowalski 
Poznań. Kącik 3. 2403Sg

Zegarmistrza dobrego fachow­
ca zatrudnię zaraz. Zgłosze­
nia: Wolsztyn, ul. 5 Stycznia 
51._______________  24097g
Krswcowym oddam zaraz ko­
szule d'o szycia w dom, do­
brze płatne. Oferty Biuro 0. 
głoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 24123g,

Muszki z jedwabiu oddam do 
wykonania w demu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 23616g.

Potrzebna gosposia lub pomoc 
domowa. Poznań Konopnic. 
ki%22jn. 2.___’ 23629g

Murarz, uczeń murarski, ro­
botnik potrzebni. Dolata, Po. 
znau. Szczepankowo 44 
/_____________ _____  23654g
Specjalistce na garderobę 
dziecięcą oddam stałą pracę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 23659g.
Gosposia potrzebna zaraz. Po­
znań, Czerwonej Armii 34 — 
sklep galanterii. 23684g

Przyjmę ucznia. Zakład Elek­
tro - instalacyjny. Radecki, 
Poznań Sierakowska 34.

23689g
Fryzjer męski potrzebny. Or­
łowska Złocieniec. Pom. 
Zach.. 5 Marca 19. 23692g
Dobra krawcowa szyje po do­
mach. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23700g.
Poszukuję przedstawicieli 
przyjmujących zamówienia 
na portrety i obrazy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 23706g.

Nauka
Poszukuję starszej pani, wy­
bitnej siiły do nauki matema­
tyki i fizyki w zakresie lice­
um. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23730g.
Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań Mickiewicza 27 m. 7.

24000e

Kupno
Kauczuk, skórę, kotek z pa­
czek kupuję. P'»’.nań Rataj­
czaka 28. pracownia obuwia.

23180S
Z remanentów wszelkie towa­
ry chemiczne teęhniczne ku­
pujemy. Wytwórnia Chemicz_ 
na PÓznań Libelta 6. tel. 
33-22. 23482g
Kupię aparat (maszynę) do 
robienia swetrów. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 23556g. ________ ___
Kuplę dobre pianino, 
tel. 630-08.

Poznań,
K4349

Kapię piękną sypialnię sto­
łowy, gabinet oraz pokój kom 
binowany, uniwersalny. Ofer­
ty: Warszawa 10. skrytka 
262. K4341

K4191

UWAGA! UWAGA!

Zbiornik
cłśnieiuowy

do sprężarki 0 lGOo mm, 
długość 3200 mm. pojem, 
ność 6 m;*. ciśnienie 10 
atm.

zakupi natychmiast 
FABRYKA NARZĘDZI 

CHIRURGICZNYCH 
Nowy Tomyśl, ul. Parko­
wa 2. K4224

Pomocnicza Spółdzielnia 
Rzemieślnicza 

GALANTERYiNIKfiW 
I ZABAWKARZY 

Poznań, ul. Grobla 1b 
poleca

po cenach hurtowych 
i detalicznych

ZABAWKI 
GALANTERIĘ 
łAMY do obrazów
własnej produkcji. K4284

B. pracownicy fizyczni
Wieikopolskich Zakł. Przetw. Owoc.-Warzywnega

w Międzychodzie, ul. Gen. Sikorskiego 9.
Wzywamy wszystkich b. pracowników fizycznych, którzy 

pracowali w czasie od 1 lipca 1853 do dnia 31 lipca 1958 i 
brali udział we współzawodnictwie pracy, aby do dnia 27. 12. 
br. zgłosili się pod wyżej podanym adresem od godz. 13—15, 
osobiście lub pisemnie celem uzyskania wypłat różnic podat- 

.kowych, przypadających z tytułu 30°/o ulgi podatku od wyna­
grodzeń. 24101g

Kupię taksometr „Haida" w 
dobrym stanie. Szczecin Jaro- 
wita 10 m. 1. K4288

Maszynę do szycia, każdy sy­
stem kupię. Poznań _ Sołacz, 
Wielkopolska 7 m. 3. 23967g
Tłoki, panewki do ciągnika 
„Hanomag". dyferencjał do 
samochodu osobowegę „Chev- 
rolet“ kupię. Bydgoszcz. Grun 
waldzka 14 Godlewski.

K4330
Pudło lub szafkę do sztućca 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23599g.

Szafę 3-drzwiową 
Wierzbińska. Poznań, 
radzkiego 3a m. 4.

kupię.
Siemi-

23605g

Lisy piesaki oraz norki kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier. 
czewśkiego 3 dla 23620g.
Ciągnik „Lanz" lub „Deutz“ 
kupię, ewentualnie nie na cho 
azie. Maćkowiak. Gniezno, 
Poznańska 2. 23625g
Kupon materiału ubraniowego 
z paczek PeKaO kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swierczew 
skiego 3 dla 23640g.
Błam dobry okazyjnie kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewśkiego 3 dla 23652g.
Psa rasowego młodego, aire- 
dale - teriera. Irlandzkiego 
teriera względnie foksteriera 
ostrowłosego kupię. Poznań. 
Libelta 31 m. 1, tel. 41-66.

23664g
Maszynę do szycia kupię. Si. 
towska, Poznań Litewska 11. 
___________________ 23674g

Kuplę opony 750X20. Wi- 
ciak. Poznań - Antoninek, ul. 
Glowieniec 5 p-ta 35.

23675g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka drew­
niane autka koszykowe, cze­
skie, ceratowe spacerówki, 
na łożyskach meblowe gięte 
oraz lalkowe polecają: Bra. 
cia Chojnaccy, Poznań Wroc­
ławska 25.   22975g
Pracownia galanterii i bieliz­
ny w dużym wyborze poleca 
do dalszej odprzedaży. Po­
znań. Wroniecka 24 telefon 
505-68. 23357g

Maszynę do szycia „Pfaff" o- 
raz krawiecką „Singer" sprze 
dam. W. Buchwald, Poznań, 
Ogrodowa 10. warsztat.

23498g

W dniu 8 grudnia 1956 r. zmarła w Bogu nasza droga 
matka, ciocia, teściowa i babcia, śp.

z Rzepczyńsklch

Jadwiga Fabisz
przeżywszy lat 78.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 grudnia br. o 
godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Górczyme. o czym za­
wiadamia rodzina.
2435lg

t
Dnia 9 grudnia 1956 po długich i ciężkich z aniel- 

ską cierpliwością znoszonych cierpieniach, zakończył 
swoje pracowite życie, opatrzony Sakramentami św., 
mój drogi mąż. nasz ukochany ojciec, śp.

Bolesław Skowroński
przeżywszy lat 56.

Eksportacja drogich nam zwłok nastąpi w czwartek 
13 bm z domu źałobjf do kościoła. Msza św. odpra­
wiona zostanie o godz. 10. po czym pogrzeb na cmen­
tarzu w Krzesinach.

0 tym zawiadamiają
w głębokim smutku pogrążeni

łona i synowie
Poznań - Krzesiny, Jarosławska 23. 24290g

mój najukochańszyDnia 8 grudnia 1956 zmarl nagle namaszczony Olejami św., 
nasz drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

Tomasz Dolała
•1fzeżywszy lat 70.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek. 11 bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej 
Ożego ciała na Dębcu przy ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznać. Żydowska 11.'Szamotuły. 2429jg

Wózki dziecięce, autka drew­
niane. koszykowe spacerowe, 
czeskie, na łożyskach kulko­
wych. nowoczesne drewniane, 
gięte dla bliźniąt oraz lalek 
poleca: H. świetlik. Poznań, 
Wrocławska 13. 23573g
Suknię ślubną niebieską z 
welonem sprzedam. Poznań, 
ul. Wyspiańskiego 21 ra. 20.

23649g
Maszynkę do podnoszenia o- 
czek. kompletną, niemiecką i 
igłę nową tanio sprzedam. Po­
znań. Polna 68 m. 1, 23950g
Sprzedam wózek koszykowy, 
na łożyskach w dobrym sta­
nie. Poznań. Szamarzewskie­
go 60 m. 62. 24136g
Sztuciec (plater nierdzewny), 
12-osobowy sprzedam. Po­
znań, Kościuszki 82 m. 3.'

_________________23600g
Błam barani sprzedam. Po­
znań Dzierżyńskiego 117 m. 
4. 23607g

Sprzedam rower damski oraz 
nylonowy welon ślubny. Po­
znań Chłapowskiego 9 m. 6.

23608g
Akordeon niemiecki. 80-bas., 
sprzedam. Poznań, Głogowska 
43 m. 17 od godz. 16—19.

23609g
Różne meble spiesznie sprze­
dam. Poznań. Wojska Pol­
skiego 75 m. 3, od godz. 20.

_________ ______ 236Hg
Samochód „Opel . Kadet1' 
sprzedam. Poznań. Małeckie­
go 20 m. 8 — Ostrowski.

23612g
Kurtkę baranią i fokową sprze 
dam. Poznań. Dzierżyńskiego 
136 m. 7. 23617g
Sprzedam marchew pastewną 
oraz motor 220/330, 8 KM, 
elektryczny. Poznań. Bułgar­
ska 115.__________23619g
Psa młodego boksera sprze­
dam. Poznań, plac Bernardyń 
ski la m. 1 — sklep.

23621g
Walizkową maszynę do pisa­
nia „Erika" w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Poznań. Je. 
życka 41 m. 8. 23628g
Sprzedam silnik elektryczny 
15 kW. 720 obr. (podnoszone 
szczotki, odkryty). Kościan, 
Grodziska 9 m. 3. 23631g
Kurtkę skórzaną spód barani 
(tęższa figura) 1 500 zł. Błam 
źrebce, lekki. 900 zł sprzedam. 
Poznań Dąbrowskiego 82 m. 
12 (dolny dzwonek) od godz. 
16—20. 23634g
Nowoczesny szwajcarski apa­
rat trykotarski sprzedam. Po­
znań Wodna 17/19 m. 4.

23655g

W pierwszą bolesną rocz­
nicę śmierci śp.

Mariana
Potockiego

odprawiona zostanie msza 
św. żałobna w środę 12 
grudnia 1966 o godz. 8.15 

i -icieie Zbawiciela przy 
ul. Fredry, o czym zawia­
damia

żona z dziećmi.
24255g 

Zamienimy
z instytucją państwową 
lub uspołecznioną jedną 
ostrzarkę do noży tokar­
skich typ ONM nową na

FREZARKĘ
Adres wskaźe Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 
nr K4256.

Saians ręczny do 16 ton ciś­
nienia. piłę tarczową z silni­
kiem 4 kW. ręczne, małe pra­
sy sprzedani. Poznań, żydow­
ska 28, w podwórzu, lewo.

23642g
Kupon . gabardyny brązowej 
sprzedam. Poznań. Mazowiec 
ka 3 m. 1 — Sołacz. 23646g
Sprzedam stół 100X130 roz. 
ciągany krzesła i fotel. Po­
znań Szamarzewskiego 32 m.
17. od godz. 10—15 i 17—
18. 23645g
Grzejniki c. o., sypialnię bia­
łą. stół rozciągany, szafę 
trzydrzwiową sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń Swier 
czewśkiego 3 dla 23651g.
Kompresor ręczny, ciśnienie 
75 atmosfer sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 23656g.
Łóżka polecam, dorabiam na 
zamówienie do kompletu. Sto 
larnia, Poznań Strzelecka 27.

23662g

Wózek . autko sprzedam. Po­
znań. 27 Grudnia 14 ». 16.

23665g
Sprzedam okazyjnie maszynę 
do szycia markii „Berlin" oraz 
maneż na chodzie. BugzeJ 
(fryzjer). Zielątkowo, p-ta 
Wargowo pow. Poznań.

23668g

Sprzedam wózek głęboki, ko­
szykowy, 450 zł. Poznań. 2u. 
pańskiego 17 m. 1. 23669g

Radio nowoczesne sprzedam. 
Poznań. Staszica 12 m. 6.

23672g
Samochód „Wanderer" kabrio­
let. stan pierwszorzędny, z 
garażem w śródmieściu sprze­
dam. Poznań, teł. 17-16.

23678g
Sprzedam wózek . autko z kap 
ką i materacem. Domina. Po­
znań, 27 Grudnia 21. od go­
dziny 17—20. 23682g
Maszynę do krajania wędlin, 
skrzypce 7 futerałem sprze­
dam. Poznań. Janickiego X 
m. 5 (Jeżyce) od godz. 16.

23686g
Sprzedam spacerówkę z bud­
ką. Poznań Żurawia 19/21, 
m. 29. ‘ 23687g

Pianino krzyżowe z metalową 
płytą sprzedam. Poznań, Dą­
browskiego 27 m. 8. od godz. 
10—14. 23691g
Sprzedam maszyny do szycia 
damską 4 krawiecką. Poznań- 
Główna. Gnieźnieńska 20 ra. 6

23698g

Lokale
Poszukuję spiesznie do re. 
montu dużego pokoju z kuch­
nią. ewentualnie pokoju z u- 
żywaniem kuchni. Warunki do 
omówienia. Poznań, Piekary 
13b m. 1. 23708g

Pilnie poszukuję do remontu 
2 pokoi z kuchnią, łazienką. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 24G79g.
Do remontu poszukuję 2—3 
pokoi. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
23555g.

Dnia 10 grudnia 1956 r.. po długich i ciężkich cler- 
pieniach. zasnął w Bogu mój nieodżałowany mąż nasz 
drogi ojciec, dziadek, brat szwagier i wuj. prze­
żywszy lat 68. śp.

Ludwik Nowakowski
Pogrzeb odbędzde się w czwartek 13 bm. o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim żalu pogrążone 

żona, dzieci, wnuki I rodzina
24349g

Dnia 8 grudnia 1956. po długich i ciężkich cierpieniach, zmarła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., moja najukochańsza łona, nasza matka, siostra, teściowa i bab­
cia śp,

z Durczaków

Jadwiga Chwirotowa
Pogrzeb odbędzie się w środę 12 bm. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Poznań, Zabrze.

V ciężkim smutku pogrążeni 
mąt. córka, zięć, wnuk! I rodzina

24225g

/WAG?
30°/» PODATKU OD WYNAGRODZEŃ

Zakłady Remontowo-Montażowe Prze­
mysłu Papierniczego Oddział w Poznaniu, 
ul. Chudoby 24

zawiadamiają, że
wypłacać będą do dnia 30 grudnia 1956 r. 
nadpłacone kwoty podatku od wynagro­
dzeń pracowników fiz., którzy pracowali 
w czasie od 1. 7. 1953 r. do 30. 6. 1956 r. 
i przekroczyli 140% normy. Pretensje z wy­
żej wymienionego tytułu należy wnosić na 
piśmie z podaniem dokładnego adresu do 
dnia 24, 12. 1956 r. 24213g

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SKUPU

SUROWCÓW WŁÓKIENNICZYCH 
I SKÓRZANYCH 

Poznań, ul. Szyperska 1, tel. 93-30 
SPRZEDA KAŻDĄ ILOSC 

tsrgaiiB iRiaaegs tapśeerslńsgo
w cenie 270,— zł za tonę 

dla zakładów sektora państwowego, spół­
dzielczego oraz rzemiosła prywatnego.

K4302

Zamienię 27t pokoju z kuch, 
nią, wszelkimi przynależno- 
ściami, samodzielne, parter, 
nadające się na cichy prze­
mysł (Jeżyce), oraz 17* po­
koju z używaniem kuchni 
(śródmieście), na 3-pokojowe 
samodzielne. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 23528g.

Inżynier starszy, samotny po­
szukuje pokoju. Poznań, tel. 
29-63 — Wojciechowski.

23550g
Spiesznie poszukuję małego lo 
kału w śródmieściu na sklep. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 23571g.
Zamienię mieszkanie 27* po­
koju komfortowe na 2 lub 3- 
pokojowe. Oferty Eiuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
2358Sg.

Poszukuję do remontu dużego 
pokoju z kuchnią, względnie 
dwóch małych z kuchnią, 
wspólne niewykluczone, dziel 
nica obojętna poza centrum. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 23594g.

Pokój 15 m2 z używaniem 
kuchni przynależności, zamie 
nie na podobny lub większy. 
Oferty Biuro Ogłeezeń, Swier 
czewśkiego 3 dla 23606g.
Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
(suterena), nadające się na 
warsztat, na równorzędne. 
Warunki do omówienia. Po­
znań. Gąsiorowskich 5a m. 1.

23610g
Pana przyjmę na pokój wspól­
ny, przejściowy, Poznań. Dłu. 
ga 10 m. 14.________ 23630g
3-pokojowe z łazienką kole­
jowe, zamienię na 2-pokojo- 
we prywatne. Oferty Biuro 0- 
gfoszeń Świerczewskiego 3 
dla 23633g.
Spiesznie poszukuję pokoju 
pustego wzgl. do remontu. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 23637g.

Poszukuję spiesznie 2 pokoi 
z kuchnią do remontu. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 23644g.

Młode, bezdzietne małżeństwo 
poszukuje pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dia 23647g.

Pokój z używaniem kuchni, 
łazienki, piwnicy, w Bydgosz. 
czy. zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
23650g.

Nieruchomości
Kamienice willa. parcele 
domki, w różnych dzielnicach 
polecam — poszukuję. No. 
wak, Poznań. Czerwonej Ar­
mii 26 tel. 87-95. 22671g

Kamienicę z kilkoma sklepa­
mi (przy Czerwonej Armii, 27 
Grudnia), wille, parcele gospo 
darstwa ogrodnicze oraz róż­
ne nieruchomości sprzeda: 
Pracel. Poznań Szymańskiego 
8.___________________23809g
Sprzedam oparkanloną parce­
lę 900 m*, przy tramwaju. Po­
znań Poznańska 18a m 7.

23918g

Kupię spiesznie większy ob­
szar ziemi niedaleko Pozna­
nia. przy dobrej koinunikafcji. 
Krzesiński Poznań, Swierczew 
skiego 1 tel. 513-67. 24161g
Kamienicę — wielki narożnik, 
8 sklepów, blisko centrum Po­
znania 280 000 ' zł sprzedam 
całość lub połowę. Krzesiń­
ski, Poznań, Świerczewskiego 
1. 24162g
Sprzedam parcelę 955 m2. 
Luboń, ul. Kolejowa 8 m. 3.
_________________  23632g
Domsk sprzedam. Poznań, 
Świerczewskiego 167 działka 
83a. ____ 23639g
Sprzedam parcelę l-hektaro_ 
wą z altaną mieszkalną ca 
przedmieściu Poznania. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swierczew 
skiego 3 dla 23653g.

Kuplę domek jednorodzinny « 
ogrodem w okolicy Poznania. 
Zgłoszenia: Szczecin 3. skryt­
ka pocztowa 30. K4287

Wille: trzypokojową, wolną 
(Podolany). czteropokojową 
(Mosina). dwumieszkar.iową 
(Puszczykówko). Grunwald, po 
łowa willi (Dębiec), domek 
dwumieszkaniowy Górczyn. Sta 
rołęka. z obszarem dwumorgo 
wym domki dwu-, trzypokojo­
we. światło elektrycznej oko­
lica Obornik. Pniew. Chodzie, 
ży poleca Dutkiewicz, Pmsnafi. 
Dzierżyńskiego 105 telefon 
654-87. 2<153g

Różne
Piękne nakrycie do chrztu wy 
pożyczę Poznań Mickiewicza 
20 m. 2. 23250g

Wspólnika do większej hodo. 
wli nutrii przyjmę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 23545g.______
Składam podziękowanie kie­
rownictwu Miejskiego Przed­
siębiorstwa Wodociągów i 
Kanalizacji a zwłaszcza pa­
nu dr. Kruszonie za założenie 
wody. Nowak. Poznań Krzy- 
wińska 10.__________ 23566g

Poznań, 
23585g

Kołdry przerabiam. 
Gajowa 4 m. 6a.
Czyszczę, odświeżam chemicz 
nie obuwie zamszowe. Po­
znań, Kolejowa 46 m. 21.

2359lg
Posiadam taksometr i konce­
sję. Poszukuję wspólnika z 
samochodem. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 23603g,
Igły do podnoszenia oczek, 
najwyższej jakości polecamy. 
Naprawy igieł maszynek wy. 
konujemy. F-ma „Terrax“. 
Poznań, Kochanowskiego 5.

 24017g
W kuchenkach gazowych po­
prawiam znacznie warunki od­
bioru gazu, skracając bardzo 
wydatnie czas gotowania. 
Warsztat Mechaniki ,,Terrax“, 
Poznań. Kochanowskiego 5.

 24018g
Swetr na drutach. w szybkim 
terminie kto Wykona. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 23618g.
Walcuję taśmy i druty z me­
tali kolorowych, na taśmy do 
grubości 0,05 mm. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 23638g.
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umchamiafj odnowy dotarła do Wrześni
warsztaty

Zwyciężył rozsądek...

W ostatnim czasie urucho­
miono w pow. wągrowieckim 
24 warsztaty rzemieślnicze. 
Są to warsztaty kowalskie, ko 
łodziejskie, krawieckie, de­
karskie, elektromonterskie, 
introligatorskie, zegarmi­
strzowskie, fryzjerskie, ślu­
sarskie, rymarskie, rzeźnic- 
kie, szewskie i blacharskie.

W referacie przemysłu 
Prezydium. PRN znajdują się 
dalsze wnioski o zezwolenie 
na otwarcie punktów rze­
mieślniczych. Największe trud 
pości natrafia branża spo­
żywcza, gdyż brak odpowied­
nich pomieszczeń handlo­
wych.

(Kdw)

Wystawa zabytków
w Kaliszu

W Kaliszu zakończyła się 
sesja Polskiego Towarzystwa 
Archeologicznego, w której 
wzięli udział historycy i ar­
cheologowie z całego kraju 
oraz z Czechosłowacji. Wśród 
gości znajdowali się znani 
uczeni: prof. dr Kazimierz 
Michałowski, prof. dr Józef 
Kostrzewski i prof. dr Kazi­
mierz Majewski.

W związku z sesją otwar­
to w kaliskim ratuszu wysta­
wę zabytków archeologicz­
nych pochodzących z wyko­
palisk na terenie Kalisza i 
okolicy.

(t)

Korzystne zmiany
Niedawno odbyła się nara- prefabrykatów) oraz niedo- 

da analityczno-sprawozdaw- stateczna ilość i zły stan 
cza Wojewódzkiego Zjedno- środków transportowych, 
czenia Budownictwa Wiej­
skiego. Stwierdzono, że plan 
na III kwartał wykonano za­
ledwie w 96,6 proc. I tak np.: 
w Ostrowie oddano 43 obiek­
ty na zaplanowanych 55. W

Postanowiono postulować 
u władz nadrzędnych o zmia­
ny w dotychczasowej struk­
turze Zjednoczenia.' Chodzi 
o to. aby przekształcić obec-

Lesznie nie oddano 10. a w ne zarządy w samodzielne 
Gnieźnie 6 obiektów. Nie wy- P^zedsiębioistwa, działające 
konano także przebudowy na PNnym rozrachunku go-

spodarczym z osobowością 
prawną (dotyczy to wszy­
stkich Zarządów Budowla­
nych, Zarządu Sprzętu i Tra­
nsportu, Robót Instalacyjnych 
i Produkcji Pomocniczej), a 
znajdujące się obecnie w 
administracji Zarządu Tra- 

się na to szereg nsportu i Sprzętu, środki tra- 
Przede wszystkim nsport-owe i sprzęt budowlany 
brak robotników — przydzielić stosownie do 

kwalifikowanych, którzy byli potrzeb przedsiębiorstwom 
niewłaściwie "opłacani. Dalej budownictwa terenowego. Wo 
— brak materiałów (głównie iowodzkie Zjednoczenie Bu- 

ctownictwa Wiejskiego ma 
być — zdaniem wnioskodaw- 
ców — przekształcone z jcd.no 
stki bezpośrednio operatyw­
nej w’ Wojewódzki Zarząd Bu 
downictwa Wiejskiego dla 
spraw instruktażu, nadzoru 
1 kontroli.

(mz)

Sądu w Pleszewie oraz bu 
dynku administracyjnego w 
Poznaniu, pomimo że zosta­
ły one zaplanowane na III 
kwartał. Ogółem na zaplano­
wanych 222 obiekty w III 
kwartale przekazano 210.

Złożyło 
przyczyn, 
dotkliwy

Nie kosztem 
Wqgrowc«

Powiatowa Rada Narodowa 
poparła żądania załogi Za­
rządu Budowlanego w Wą­
growcu i przeciwstawiła się 
zamiarowi przeniesienia tego 
zakładu do Chodzieży.

Przed kilku dniami otrzy­
mano wiadomość z Prezy­
dium WRN o pozytywnym 
załatwieniu sprawy. Reorga­
nizacja pójdzie w kierunku 
poszerzenia sieci zarządów 
budowlanych, podległych Wo 
jewódzkiemu Zjednoczeniu 
Budownictwa Wiejskiego. 
Dlatego też w Chodzieży 
utworzony zostanie odrębny 
zarząd budowlany. Nie od­
będzie się to jednak kosz­
tem Wągrowca.

(Kdw)

$ Teatry
Skoki — „Zemsta" (Państw. 

Teatr z Gniezna).
W Poznaniu:
OPERA: wtorek — „Tosca", 

środa — „Jezioro łabędzie", 
czwartek — „Madame Butter- 
fly", piątek — „Holender tu­
łacz", sobota — „Uprowadzenie 
z seraju", niedziela — „Baron 
cygański", poniedziałek — nie­
czynna, POLSKI: od wtorku do 
czwartku — „Wieczór trzech 
króli", piątek i sobota — „Dom 
Bernardy Alba" niedziela — 
„Wieczór trzech króli" i „Dorn 
Bernardy Alba", poniedziałek 
„Skiz", NOWY: od wtorku do 
niedzieli: „Henryk IV", ponie­
działek — nieczynny, OPERET­
KA POZNAŃSKA: od wtorku 
do niedzieli — „Wesoła wdów­
ka", poniedziałek — nieczyn­
na, KOMEDIA MUZYCZNA: od 
poniedziałku do czwartku —

Polski Październik poruszył bieg naszego życia. Przemia­
ny jak fale biegną jedna za drugą. Jedna z nich dotarła 
również do Wrześni.

Przemiany rozpoczęły się w Komitecie Powiatowym. Sta­
nowiska sekretarzy zajęli nowi ludzie: b. prezes PZGS — 
Stanisław Hudak i b. sekretarz POM w Kołaczkowie — Ti- 
choń. Obaj cieszą się ogólnym zaufaniem społeczeństwa. 
Zmiany nastąpiły także w Komitecie Miejskim, chociaż wy­
bór ob. Kuśnicrczyka budzi zdziwienie u części mieszkań­
ców Wrześni, pamiętających przyczyny usunięcia go z pracy 
w szkolnictwie.

Po pół roku ,.bezkrólewia” 
b. kierownik Oddz. Pow. PZZ

Tylko dwa dni bawił iv Poz­
naniu wspaniały zespół Chiń­
skiego Cyrku z Pekinu, zysku­
jcie sobie dużą popularność na~ 
szego społeczeństwa. Stojące 
na wysokim poziomie popisy 
stawiają go w rzędzie najlep­
szych zespołów cyrkowych świa 
ta. Oto efektowny fragment 
akrobacji na rowerze,
---- --------------------- i----------

Na mat nmesie
przedświątecznych nieporozumień

.— A widzisz: Ciasto! a nie jakiś pan Ziutek!
Rys. H. Derwich

nieczynna, piątek, sobota i nie­
dziela — „Rozkoszna dziewczy­
na". SATYRY: wtorek — „Man­
dragora", środa — nieczynny, 
od czwartku do poniedziałku — 
„Mandragora", LALKI I AKTO 
RA: od wtorku do niedzieli — 
„O piesku, co chciał być szczot­
ką" i „Jaś i Małgosia", ponie­
działek — nieczynny.

Onę
KALISZ — Wolność: „Ostatni 

most", Stylowe: „Vivere in 
pace"; OSTR0W — Przodow­
nik: „Panienki z międzymiasto­
wej", Słońce: „Korzenie";
GNIEZNO — Polonia: „Trzej 
muszkieterowie", Lech: „Błę­
kitna mewa": LESZNO — Spor 
towiec: „Biały ren".

Radio

12.1#

PROGRAM I
Fala 1322 tn
aud. dla wsi, 12.2# —

nych dotychczas w Polsce. L-10 
zamierza także produkować ar­
tykuły powszechnego użytku, 
jak np. silniki do pralek, czę­
ści zamienne do radioodbior­
ników, tak poszukiwanych 
przez radioamatorów (trans­
formatory sieciowe i głośniko­
we, zespoły cewek o wysokiej 
częstotliwości) itp. Niezależnie 
od rozszerzenia produkcji fa­
bryka uruchomiła już produk­
cję elementów, używanych do- 

Maksymilian. Krawczyk rozpo- tychczas do celów specjalnych
czął pracę jako nowy przewod­
niczący Prezydium MRN. Przej 
mując ster miasta rzekł:

— Wiem, że biorę na siebie 
trudny obowiązek, ale wszyst­
kich proszę o pomoc.

Można oczekiwać, że nikt te­
go nie odmówi.

Pierwszymi jaskółkami w za­
kresie rozbudowy sieci usług 
w mieście są otwarte ostatnio 
prywatne rzemieślnicze war­
sztaty: szewski, wmlkanizacyj- 
ny i ślusarsko-mechaniczny o- 
raz oczekiwane uruchomienie 
piekarni.

Wiele krytycznych uwag padło 
na ostatniej sesji pod adresem Pre­
zydium PRN. Mieszkańcy powia­
tu rriówiii w dyskusji, że Prezy­
dium nie dbało należycie o rolnic­
two, nie interesowało się rzemio­
słem, uniemożliwiając mu rozwój. 
Pomimo tej krytycznej oceny skład 
Prezydium nie uległ zasadniczym 
zmianom. Ustąpił jeden jego czło­
nek, a dokooptowano mgr. Zyg­
munta Hellera na sekretarza i 
dwóch członków — Włodzimierza 
Szajkiewicza z SD i Mariana Szym 
czaka z ZSL. Czy rada potrafi z 
całej burzliwej dyskusji wyciąg­
nąć należyte wnioski, pokaże przy 
szłość.

Dawniejsza Fabryka Głośni­
ków T-10 nazywa się obecnie 
1,-10 i przygotowuje się do 
dalszych zmian, tym razem da­
lej idących — przejścia na wła 
sny rozrachunek. Wybrani na 
poszczególnych wydziałach de­
legaci stworzyli komisję przy­
gotowawczą z trzema podko­
misjami: statutową, ordynacji 
wyborczej i ekonomiczną. Po 
opracowaniu statutu oraz stro­
ny ekonomicznej nowej formy 
samorządu załoga przystąpi do 
wyboru rady robotniczej.

Własny rozrachunek zobowią 
zuje do samowystarczalności. 
Wobec tego już dziś L-10 przy­
gotowuje się do nowych form 
pracy, analizując popełnione 
błędy oraz zastanawiając się 
nad planem produkcyjnym na 
rok następny.

Od pierwszego półrocza bę­
dzie wprowadzonych kilka no­
wych rodzajów produkcji jak 
np. silnik do magnetofonu i mi 
krofon krystaliczny, nowy typ 
mikrofonu dynamicznego i głoś 
ników owalnych, nie produkowa

wieś tańczy i śpiewa, 12.35 — 
dyskusja przed mikrofonem, 
13-05 — „5X15". ®Rd. rozrywko­
wa, 14.20 — radiowa spółdziel­
nia satyryczna, 14.40 — prelu­
dium fortepianowe Rachmani­
nowa, 15.10 — melodie filmo­
we, 15.30 — gra zespół instru­
mentalny M. Janicza, 16 — z 
życia Zw. Radzieckiego, 16.30 — f 
„Arrayos", pog., 16.40 — tyuzień / 
muz. jugosłowiańskiej, 17.05 — / 
aud. dla młodzieży, 17.35 — j)
Ferenc Karkas: szkice symfo- 
niecne, 38 — reportaż literacki, i 
18.20 — odpowiadamy słucha- i 
czom w sprawach międzynaro- . 
dowych, 18.30 — felieton muzycz r 
ny. 19.05 — arcydzieła muz. ka- t 
meralnej, 19.30 — muz. baleto- r 
wa, 20 — słuchowisko, 21.30 — 
muz. taneczna, 21.50 — aud. li­
teracka, 22.10 — soliści z orkie­
strą.

Wiadomości: 5,
13, 19, 21 1 2J.

«, 7, 8, 12.04,

wojskowych, na potrzeby 
przemysłu cywilnego, np. dla 
hut, instytutów naukowo-ba­
dawczych itp. (Ro)

Mała wystawa o dużym znaczeniu
ścisły kontakt nauki z wystawie, z którymi zapozna 

praktyką rolniczą to bardzo wali się w czasie przerw uczę 
ważna rzecz. Szkoda tylko, stnicy narady. Przyciągały 
że ogranicza się przeważnie oko piękne okazy ziemnia- 
do narad. Minionej soboty ków odmiany „Dar“, wyhodo 
uczestniczyli w takim cało, .wane przez Jana Walczaka z 
dziennym spotkaniu z nau- Bażyna pow. Kościan. Wydaj 
Kowcami doświadczalnicy. z
całego województwa.

W Wielkopolsce istnieje 
248 rolniczych kółek doświad 
czalnych, z tego połowa osią 
ga dobre wyniki. Dowodem 
choćby eksponaty na małej

Nowi ludzie
w egzekutywie KP PZPR
w Wolsztynie

Na VII Powiatowej Kon­
ferencji PZPR w Wolsztynie 
wybrano nowy skład egzeku­
tywy KP PZPR. Najwięcej 
głosów — 107 otrzymał Mi­
chał Brendel, który został I 
sekretarzem KP PZPR. II 
sekretarzem wybrano Maria­
na Pawlaka. Poza tym w 
skład ekzekutywy weszli: 
Czesław Ratajski z Wolszty­
na, Czesław Paździor z Siedl­
ca, Mieczysław Bańkowski z 
Wolsztyńskiej Fabryki Me­
bli, Stanisław Gierak, Michał 
Przybyła, Łucjan Pawłowski, 
Tadeusz Friiauff i Józef Mły­
narczyk z Wolsztyna orąz Bo 
lesław Zieliński z Przemętu.

Warszawa — Paris — Warszawa

RIWIERA 
tym razem pa wtasku
Nap. mgr inż. A. Gałkowski

Katedra iv Mediolanie
(Foto — autora)

GJ
w miejscu, które jest podobno najruch­
liwszym punktem granicznym w Europie.

Mimo to odprawa oelno-paszportowa trwa za­
ledwie kilka minut. Urzędnicy pracują — 
można powiedzieć — „metodą wielowarsztato- 
wą". Samochody podjeżdżają na plac przed 
budynkiem służby granicznej w kilku szere­
gach i kierowcy wręczają swoje paszporty 
przez otwarte okno wozu uwijającym się mię­
dzy pojazdami funkcjonariuszom.

Granica państwa nie zmienia zupełnie kraj­
obrazu. Riwiera wioska — to jakby przedłużenie 
Riwiery frantuskiej. Prawdziwe Eldorado piękna 
zarówno krajobrazów Jak również... kobiet. Szosa 
biegnąca tuż nad wodą, wytyczona jest zgodnie 
z urozmaiconą linią brzegu. Malownicze zatoki 
ukazują się na zmianę ze skalistymi półwyspami, 
na których dla przeprowadzenia drogi musiano 
wydrążyć tunele w skałach. Pełno wszędzie kwia­
tów, może nawet więcej niż we Francji. Sprze- 
daje się je przy drodze, zatrzymując przejeżdża­
jące samochody przez podniebienie ręki z bukie­
tem biało-czerwonych goździków, ułożonych w znak 
drogowy.

Pierwszym dużym miastem na nasaej trasie 
jest Genua. Pożegnanie z morzem, tankowa-' 
nie benzyny w nowoczesnej stacji benzylowej 
i odjazd arterią obwodową, omijającą (śród­
mieście, na północ, do Mediolanu. Na odcinku 
Genua — Mediolan zbudowano autostradę, 
przeznaczoną do szybkiego ruchu dalekobież­
nego. Nie dorównuje ona jednak szerokością 
autostradom francuskim , uczęszczanym bez 
żadnych ograniczeń pTzez wszystkich podróż­
nych, a mimo to z^ przejazd pobiera* się tutaj 
specjalną opłatę. Wolimy więc korzystać ż 
bezpłatnej jazdy normalną, asfaltową szosą, 
prowadzącą zresztą przez cały czas w odleg­
łości kilkudziesięciu metrów od autostrady.

Co kilka kilometrów widać stacje benzynowe, 
co kilkaset metrów — olbrzymie reklamy różnych 
konkurujących ze sobą towarzystw i przedsię­
biorstw. Jeżeli Jedno towarzystwo naftowe celem 
zachęcenia klientów wydaje dla reklamy dokładne 
mapy turystyczne Włoch, to drugie na pewno —

całej Europy. Jeżeli jedno przedsiębiorstwo usta­
wi planszę reklamową wysokości kilku metrów, 
to drugie na pewno — kilkunastu, a nawet kilku­
dziesięciu, jak to mogliśmy stwierdzić w przypadku 
„Fiata”. Barwne reklamy powleczone są specjal­
nymi farbami błyszczącymi w chwili, gdy na nie 
pada światło reflektorów.

Do Mediolanu wjeżdżamy wieczorem. Od­
bywając „rundę honorową" przez miasto, 
znów widzimy „prześwietlone" ulice i wysta­
wy sklepowe. Nie uihiemy po włosku, ale mo­
że wśród licznych plakatów rozlepiono rekla­
my elektrowni w rodzaju „Używaj energii 
elektrycznej w godzinach szczytu". Szokują­
ce, co?

Na campingu „Idroscalo", oddalonym °d 
miasta około 7 kilometrów’, spotykamy JuZ 
tylko nielicznych turystów, jest pusto i zimno. 
Odczuwamy wyraźną zmianę klimatu w P°" 
równaniu z wczorajszą temperaturą na Cap 
Ferrat.

Od granicy rozpoczęła się zasadniczo droga 
powrotna i jeżeli we Francji nie mieliśmy wiele 
czasu na zwiedzanie, to we Włoszech tempo jazdy 
ma być jeszcze szybsze... W wyniku plebiscyt11’ 
urządzonego w autokarze, wszyscy zgodzili się 
płacić w kraju pewną sumę pieniędzy za przedłu­
żenie wycieczki o trzy dni, co pozwoli zatrzyma 
się cały dzień (zamiast kilku godzin) w Med’° 
l/lnie, Wenecji i Wiedniu. Jest to oczywiście za 
mało, żeby zwiedzić zabytki i dzieła sztuki Me 
diolanu, tym bardziej że zamierzamy zapozna^ 
się z licznymi przykładami architektury nowo 
czesnej. Wybieramy więc najważniejsze: sl-n 
katedrę — „Duomo”, zamek „Castelio Sforzesco ’ 
oraz kościół Santa Maria delle Grazie i Pizjle. t„ 
refektarz z freskiem Leonardo da Vinci ,» 
nia wieczerza’’. To wspaniale dzieło cudem 
nęło zniszczenia w czasie ostatniej wojny, 
w wyniku nalotu w roku 1943 kościół ’ 'sl 
zostały zburzone z wyjątkiem tej jednej, z pzj. 
pieczonej workami piasku, bezcennej ^cianjr'tnirno 
sia] już wszystko odbudowane — ale fresk,■ 
najtroskliwszej opieki konserwatorów u.ega 
wolnemu, lecz stałemu niszczeniu. .

d. n.)

Rozwiązywać 
Ale co potem? Zaprzepaścić 
dorobek wspólny łatwo. Nie o to 
przecież chodzi. Nie można po­
dejmować decyzji życiowej tak 
na łapu - capu. Musi wykazy­
wać ona wiele rozsądku. — No, 
pewnie, że trzeba rozwiązać sła 
be spółdzielnie, jak te w Go- 
łaszynie, Potrzebowie. Golinie 
Wielkiej i Pakosławiul Takie 
pytania zadawali sobie spół­
dzielcy w powiecie rawickim.

Na 30 istniejących w powie­
cie gospodarstw kolektywnych 
w pięciu rozpoczęły działalność 
komisje likwidacyjne. I to w 
tych, gdzie nieopatrznie zaczę-

ność 250 kwintali z hektara, 
Franciszek Olejniczak z Ko_ 
paszewa wystawił odmiany 
kukurydzy „Wigor“ (53 q z 
ha) i „Białej Przebędow.. 
skiej".

Oprócz wielu spraw prak­
tycznych poruszono także na 
naradzie sprawy organizacyj 
ne jak np. konieczność ry­
chłej restytucji Izb Rolni­
czych, które zaopiekowałyby 
się nareszcie kółkami do­
świadczalnymi. Padła propo­
zycja, aby poszczególni do­
świadczalnicy należeli do od­
powiednich związków bran_ 
żonych jak np. ogrodniczego. 
Ułatwiłoby to znacznie kon­
takty z naukowcami.

Wysuwano projekt zwięk­
szenia importu maszyn rol­
niczych w zamian za spro­
wadzane z zagranicy artyku­
ły luksusowe. Małe typy cią­
gników, znalazłyby zastoso­
wanie w gospodarstwach in­
dywidualnych. Poza tym zba 
danie potrzeb naszego rol­
nictwa powinno stać się wy­
tyczną i wzorem dla krajo­
wej produkcji maszyn rolni-
czych (mk)

spółdzielnie? to gospodarkę od najwyższego 
— trzeciego typu.

Zwycięstwa rozsądku dopatrzyć 
się można przede wszystkim’ w 
nowych formach. Spółdzielcy zna- 
leźli wyjście. Na przykład w Go- 
linco pod Bojanowem — przecho­
dzą do spółdzielni koszykarskiej. 
Wnoszą swój wkład ziemi, na któ­
rej w myśl tradycji przedwojennej 
będą uprawiać wiklinę. Grunt jest 
tu szczególnie dogodny pod taką 
plantację. Przed wojną obejmowa­
ła ona 100 ha. Są plany, aby oa 
lipca przyszłego roku stworzyć w 
Golince gospodarstwo nastawione 
wyłącznie na uprawę wiklipy. Czyż 
to nie jest nowa i pożyteczna for­
ma pracy?

Natomiast chłopi z Potrzebo-' 
wa po rozwiązaniu spółdzielni 
chcą przejść do PGR w Goście- 
jewicach. Na razie zgłasza się 
13. Ich wkład — 100 ha dobrej 
ziemi wraz z zabudowaniami 
po resztówce, stanowić będzie 
ładny folwark.

Faktem, który będzie miał 
niemałe znaczenie dla rawic- 
kiej spółdzielni produkcyjnej, 
jest powstanie Powiatowego 
Związku Rolniczych Spółdziel­
ni Produkcyjnych. Jest to trze­
ci tego typu związek w naszym 
województwie. 2 grudnia zje­
chali się do Rawicza przedstaw 
wiciele 12 spółdzielni prodult-: 
cyjnych. Uchwalili statut i wy­
brali Radę Związku, wzeszli do 
niej najlepsi w powiecie spół­
dzielcy, jak np.: Bronisław Lu­
ty z Izbic, Marian Przybył z 
Gostkowa, Hieronim Polaszek 
z Szemzdrowa, Franciszek Sy­
nowiec z Bartoszewic i inni.

(em-par)

Obiecać — to mało
Projekt budowy w Kroto­

szynie poczekalni autobuso­
wej nie m’oże doczekać się 
realizacji. Z roku na rok od­
kłada się tę sprawę, a pasaże 
rowie w dalszym ciągu czeka 
ją na autobusy na ulicy. W 
porze zimowej nie należy to 
bynajmniej do przyjemności.

Kiedy wreszcie Ekspozytu­
ra PKS w Ostrowie Wlkp. 
przystąpi do zbudowania 
obiecanej poczekalni przy 
Placu 1 Maja w Krotoszynie?

(fk)


